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naszym braciom, mieszkającym czy to w W iel- 
kopolsce, czy też w ziemiach pod panowaniem 
rosvjskiem, wiemy bowiem, że to, co nam mo- 
g łooy się wydawać dla rich  oardzo pożyte- 
cznem, z ich punktu widzenia byłoby często rze­
czą niemożliwą, a nawet niebezpieczną do przy­
jęcia. Eozdarci i rozdzieleni, musimy, niestety, 
myśleć każdy o sobie, zastosowywać się do oko­
liczności, szukać dróg i ścieżek, mogących narn 
zapewnić egzystencję narodową, bo je j możni 
grożą nieprzyjaciele. Ale mimo, że nie chcemy 
mięszać się do spraw naszych braci ościennych, 
jednakowoż powinniśmy zawsze występować z 
głosem ostrzegającym wtedy, gdj w tem  luD 
w owetn miejscu b e z p ^ t r z  eb  ni e dzieje się coś 
takiego, co żadnemu odłamowi nasztj Ojczyzny 
istotnej nie przynosi korzyści, a cień rzuca na 
wielu Coś podobnego stało się właśnie na Po­
dolu rosyjskiem , o czem pisze nam korespon­
dent z Kam ieńca, więc też lubo z przykrością, 
list jego umieszczamy ku przestrodze innych, 
aby tego rodzaju objawy serw ilistyczue, uw ła­
czające wszystkim Polakom , nie powtarzały się 
więcej.

Oto co nam p iszą :

Kamieniec Podolski d. 2 lipca.

„W  ostatnich dniach ubiegłego tygodnia od­
bywały się w naszem cichem zwyczajnie m iaste­
czku obrady cukrowarów, zwołanych przez obe­
cnego naczelnika gubernji, p. Baumgartena, w  
celu obmyślenia pewnyeh ulepszeń sanitarnych 
w fabrykach cukrowych. Wszyscy delegaci, a 
było ich około 40, przedstawione im warunki 
przyjęli, pomimo, że łączą się one ze zn icznemi 
nakładami. To jedna strona medalu; odwrotna 
inaczej nieco wyglądu. Pomijamy, że obiad, urzą­
dzony dla gubernatora, przeszło 1.000 rs. koszto­
wał. że za różę płacono 100 rs., za kieliszek ko­
niaku 50 rs., dochód szedł przecie na miejscowe 
ubóstwo; oburzenie atoli u zgnębionej ludności 
polskiej wywołał fakt, że na budowę cerkwi ze­
brano aż 3.700 rs. Cerkiew to pamiątkowa, wzno­
szona w stuletnią rocznicę przyłączenia Podola 
do Eosji, a wśród zgromadzonych cukrowarów 
zaledwie siedmiu nie należało do narodowości 
nolskiej, pięciu zaś tylko nie liczyło się do Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. W ięc sami Polacy 
przyczynili się hojnie do ukończenia pam iątko­
wej budowli; zaledwie jeden przeciw podobnemu 
gw ałtow i zaprotestować m iał odwagę. Nie na 
tem  jednak koniec. N a stypendjum im ienii gu­
bernatora Baum gartena zebrali delegaci fabryk 
kilka tysięcy rubli. 1 pytamy owych hojnych 
ofiarodawców, czt-m w ich przekonaniu zasłużył 
obecny władca gubernji na tak zaszczytne uzna­
n ie?  W ątpim y, czy dostatecznie umotywować 
potrafią swój postępek. P. Baumgarten bawi w 
Kamieńcu od kilku tygodni, policjantom kazał 
brody golić, pisarzom w urzędach, sobie pod- 
w ładnycm m pcecił nosić białe krawaty, pije do 
bezprzytomności, poszczególnym osobom polskiej

narodowości nie szczędzi drobnych ukłuć, odzy­
wa się wreszcie głośno, że usilnem staraniem 
jego będzie, by w czasach najbliższych nie sły 
szano mowy polskiej w miejscach zebrań publi­
cznych. Oto jego wszystkie zasługi; ehyba, że 
na stypendjum jeszcze nie zapracował11.

N ie prawdaż, że to bardzo smutne?

Z W IE D W A .
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 4 lipca.
(d) W  stronnictwie młodoczeskiem kipi i wre 

już od dłuższego czasu, obecnie jednak stanęły 
rzeczy ta k , iż naprężenie wewnętrzne dłużej 
trw ać nie może, i do rozstrzygnięcia aut — aut 
przyjść musi. W  tem przeświadczeniu powzięło 
kierownictwo młodoczeskiego stronnictwa zamiar 
zwołania konferencji mężów zaufania i posłów 
młodoczeskich, na której co do przyszłego kie­
runku polityki młodoczechów i ich programu 
stanowcze mają zapaść uchwały. W klubie m ło­
doczeskich posłów są dwa mianowicie kierunki, 
jeden skrajny, reprezentowany przez posłów: Va- 
szatego, Szumanka, Szila i Brzeznowskiego, który 
dąży do zbliżenia się, albo raczej do zlania się 
z oruladinistycznemi i społecznemi żywiołami, 
drugi umiarkowany, którego przedstawicielami są 
posłow ie: Kaizl, Kramarz, Eim, Adamek, Herold 
i inni, a który dąży do zupełnego odłączenia się 
od żywiołów skrajnych. Otóż na ogólnej młodo- 
cąeskiej konferencji ma być rozstrzygniętem, czy 
stronnictwo młodoczesk;e ma pójść w jednym 
lub w drugim kierunku. Tak jak  rzeczy obecnie 
stoją w Czechach, prawdopodobnem jest, że kie­
runek skrajny zwycięży, co umiarkowani już te ­
raz o tyle biorą w  rachubę, iż postanowili oni 
w takim  razie wystąpić z stronnictwa młodocze­
skiego i  utworzyć osobne pośrednie stronnictwo.

Ponieważ pomiędzy umiarkowanymi wodzą 
rej realiści — Kaizl i Kram arz — przeto nowe 
sti onnictwo, będzie właściwie tylko wskrzesze­
niem dawniejszego stronnictwa realistów, które 
przed trzem a laty rozpłynęło się w  młodocze­
skiem, kiedy przedstawiciele realistów, profesoro­
wie Masarzyk i* Kaizl, jako też Kramarz wstą­
pili do poselskiego klubu młodoczeskiego. W  
klubie tym lubo zupełne zlanie się realistów z 
Młodoczechami nastąpiło, snuła się zaw sze czer­
wona nić realistyczna, gdyż wymienieni przed­
stawiciele realistów usiłowali zawsze program 
swojej frakcji przyswoić całemu stronuictwu 
młodoczeskiemu. Ponieważ rzecz ta  nie dawała 
się wykonać, przeto prof. Masarzyk złożył man­
dat poselski, zrywając solidarność z klubem a 
obecnie pozostali w klubie jego stronnicy zamie­
rzają uczynić to samo. Eealiści mało mają obe­
cnie w  Czechach zwolenników, jednak przedsta­
wiciele ich są ludźmi wielkiej inteligencji i na­
uki, dlatego zawsze ważyć będą na szali gru­
powania się narodowych czeskich stronnictw, a 
z czasem, zwłaszcza, jeśli jałowość światobor- 
czej polityki młodoczeskiej nabierze więcej wy­
pukłości, mogą stronnictwo rozwinąć i znacznie 
wzmocnić. Stronnictwo realistów składa się obe­
cnie niemal tylko z samego sztabu inteligencji,

która w danym razie będzie m iała zadanie utwo­
rzenia armji. Młodoczeskiemu stronnictwu, jako 
takiemu grozi jednak zupełny upadek, a nawet 
zagłada, ponieważ po usunięciu się żywiołów 
umiarkowanych, rozpłynie się ouo w skrajnych 
frakcjach.

Orędzie C asim ir-P eriera.
Na posiedzeniu francuskiej Izby deputowa­

nych z d. 3 bm. prezydent ministrów, Dupuy, 
odczytał orędzie nowego prezydenta Eepubliki, 
które brzmi, jak następuje:

• '(.Panowie senatorowie! panowie deputowani! 
Powołany przez Zgromadzenie narodowe na pier­
wsze zwierzchnicze stanowisko w kraju, nie na­
leżę do żadnego stronnictwa, lecz do Francji ca­
łej i do Eepubliki.

W strętna zbrodnia, k tórą  ^sumienie narodo­
we potępiło i napiętnowało, pozbawiła ojczyznę 
zacnego obywatela, który przez siedrn lat był 
czujnym stróżem i obrońcą naszyci instytucyj.

N iechaj mnie ożywia i kieruje mną pamięć 
tego bohatera obowiązku. Ciężar odpowiedzial­
ności, jaki dźwigam na mych barkach, jest zbyt 
wielki, abym się ośmielił mówić o wdzięczności: 
a kocham ojczyznę zbyt szczerze, bym nie miał 
czuć się szczęśliwym w dniu, w którym zostałem 
je j naczelnikiem. Oby mi danem było znaleźć 
w mym umyśle i sercu niezbędną siłę, bym go­
dnie służył Francji.

Akt Zgromadzenia narodowego, który w cią­
ga paru godzin zabezpieczył zmianę rządów pre- 
zydjalnych, jest w oczach świata nowem uświę­
ceniem urządzeń republikańskich. Paryż, k tóre­
mu rząd Eepubliki składa podziękowanie, był o- 
negdsj widownią przedziwnej manifestacji wdzię­
czności i szacunku. K raj, kióry pośród tak cięż­
kich nieszczęść okazuje się zdolnym do takiej 
karności moralnej i do takiegc politycznego m ę­
stwa, będzie um iał poiączyć i te  dwie siły spo­
łeczne, bez których giną narody : wolność i rząd, 
zdecydowany rozwinąć urządzenia i obyczaje, nie­
zbędne dla demokracji republikańskiej.

Mam stanowczy, zamiar po siedmiu leciech 
złożyć władzę i losy Francji w inne ręce. Ale 
dopokąd mnie są one powierzone, przejęty p o ­
szanowaniem woli ludu i poczuciem mej odpo- 
dzialności, będę to sobie poczytywał ze obowią­
zek, aby przyznanych mi przez konstytucję praw 
nie zapozrawać,- ani nie pozwolić na ich zapo­
znawanie.

Pewna samej siebie i ufna w swą armję i 
marynarkę, Francja, która dopiero co otrzymała 
tak jednozgodne, wzruszające dowody sympatji 
rządów i ludów, może z podniesioną głową stw ier­
dzić swe zamiłowanie pokoju. W  poczuciu w ła­
snej godności pozostanie ona wielkiem ogniskiem 
wolności ducha, tolerancji i postępu.

Senat i Izba odpowiedzą życzeniom kraju, je ­
śli szczerze oddadzą się badaniu środków, mo­
gących przysłużyć się dobrej sławie Francji, 
zarazem przyczynić się do rozwoju jej rolnictjif^pr' r
przemysłu i handlu, oraz wzmocnić jeszcze Ątń- 
dyt publiczny. Parlam ent potrafi okazać, że TŁe- 
publika daleką jest od tego, by imała siiyżyć
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za arenę jałowej rywalizacji i osobistych ambi- 
cyj, lecz powinna być wcieleniem .trwałej i sta­
nowczej dążności do materjalnego i moralnego 
ulepszenia. Oznacza ona szerzenie płodnych ia. i 
i szlachetnych namiętności w narodzie; z samej 
istoty swej jest ona rządem, który dotknięty 
je s t niezasłużonem cierpieniem i który uważa 
sobie za obowiązek czci i honoru nie zawieść 
nigdy tych, którym winna więcej nieco, niż na­
dzieje.

Republika wzywa rząd, by służył tym  ideom, 
a Francja zaleca swym reprezentantom, by z w y­
tężeniem sił zgotowali Republice zwycięstwo. Z 
przeszłości czerpiemy nauki, ale Francja spo­
gląda w przyszłość. Zrozumieć swe czasy, 
wierzyć w postęp i chcieć postępu; oto znaczy 
zabezpieczyć porządek publiczny i pokój socjalny". 
W  senacie odczytał orędzie m inister sprawiedli­
wości ; przyjęto je bardzo życzliwie.

Natychmiast po odczytaniu orędzia prezydenta 
na trybunie pojawił się socjalista Yaillant.

Zrazu miał jakby zatkane usta, centrum bo­
wiem wjbuchło okrzykami; „Nie mówić!" Yaillant 
atoli nie zraził się tem i począł donośnie wołać: 
„Jakąkolwiekby orędzie prezydenta wartość mieć 
mogło, nie możecie nie zwrócić uwagi, że publiczna 
opinja pozostanie wątpliwą (głośne sykania w cen­
trum). Ona się pyta, co za sens mieć może wybór 
prezydenta?"...

Słowa te wywołują burzliwe protesty z centrum 
i wołania: „Do porządtu!" Vaillant pragnąc prze­
krzyczeć hałas powstały, woła dalej: „Musicie a- 

’toli uspokoić publiczną opinję!" (Głośne wołania: 
„Skończyć!" i powstaje ponowny hałas nie do o- 
pisania).

Vaillant: ,,-Konstytucja pozwala omawiać orę­
dzie. (Hałas dochodzi granic niemożliwych).

Prezydent min. Dupuy: „Pan nie masz prawa 
do tego!" (Oklaski i zaprzeczenia. Wielu deputo­
wanych z centrnm podnosi i opuszcza pulty, sku­
tkiem czego piekielny stuk następuje).

Vaillant: „Orędzie jest tylko pozostałością z cza­
sów królewskich adresów". (Dalszy hałas i stuka­
nie pultami). „

Prezydent puka nożem do rozcinania papieru i 
przemawia do Izby, nie będąc przez nikogo sły­
szanym Prezydent ministrów rzuca z trybuny sło­
wa irytacji, — cała Izba jest w niezwykłera po­
ruszeniu, wreszcie Yaillant opuszcza mównicę, a z 
centrum lecą wołania: Hou! hou!

Minister prezydent Dupuy wstępuje na trybu­
nę. (Wołania z lewicy: „Żaden z nas mówić nie 
będzie!") Teraz centrum oklaskuje prezydenta mi­
nistrów, podczas, gdy lewica wybucha okrzykami: 
Ł l o u ! hou!

Dep. Berry, zwrócony do lewicy: „Chcieliby­
ście tutaj wywołać komunę!" Chór socjalistów: 
ho u ! hou!

Dep. Millerand chce mówić, wołania jednak: 
nie! nie! — nie dopuszczają go do głosu. Mini­
ster prezydent usiłuje ponownie przemówić, nowy 
atoli hałas z lewicy i stukanie pultami, zmięszane 
z dzikim okrzykiem: hou! hou ! i wołania do po­
rządku! nie dozwalają mu jednego słowa wypo­
wiedzieć. Prezydent Izby nadaremnie usiłuje spokój 
przywrócić.

Minister-prezydent Dupuy: „Jeśli nie mogę się 
oświadczyć..." (Chór socjalistów woła znowu: bou! 
h o u ! w centrum powstaje rozdrażnienie, z lewicy 
dochodzą wołania: „Nie pozwolono mówić socjali­
ście Yaillantowi, nie będziecie więc i wy mówić!")

Minister Dupuy wśród nieustannego hałasu : 
„Opuszczam trybunę, a odpowiedzialność za naru­
szenie wolności słowa pozostawiam tym, którzy się 
tego dopuścili!" (Oklaski z centrum, wołania: hou! 
hou! na lewicy).

Głos z centrum: *;j,Mów pan! Nie pozwolimy się 
kierować zdecydowanym mordercom!" (Wściekłość 
zapanowuje na lewicy, prezydent Izby grozi suro- 
wemi karami regulaminu).

Minister-prezydent: „Zwracam uwagę ych, któ­
rzy mi przerywają, że mam ogromną dozę cierpli­
wości". (Oklaski z centrum, hou! hou! z lewicy, 
nowe stukania pultami, w czem się odznacza odzia­
ny w niebieską bluzę deputowany Thivrier). Mini­

ster-prezydent: „Przy takim hałasie zrzekam się
głosu".

Prezydent Izby: ' Proszę panów, abyście n i  
nie utrudniali już i tak ciężkiego zadania". (Woła­
nia z centrum: „Nakryj pan głowę i zamknij po­
siedzenie").

Prezydent Izby: „Nie, tego nie uczynię, nie 
przerwę i nie zamknę posiedzenia. (Oklaski z le­
wicy, pomrukiwania z centrum). Chcę wolność 
słowa chronić. Jak długo ja (przewodniczył wice­
prezydent Izby Mahy) tu na miejscu przewodniczą­
cego stoję, nikt nie zdoła mi przezkodzić w prze­
strzeganiu regulaminu i chronieniu wolności sło­
wa. (Oklaski z lewicy, niepokój w centrum). Ape­
luję do całej Izby, aby tę scenę zakończyła".

Prezydent odczytuje wniosek Yadlanta: „Izba 
wybierze w sobotę 7 linca komisję z 33 człon­
ków, której poleci odpowiedź na orędzie prezyden­
ta przygotować"'.

Dep. Berry: „To byłoby obrazą dla prezydenta!"
Minister prezydent Dupuy; „Orędzie jest koa- 

trasygnowane przez ministra i dlatego można ty l­
ko odemnie. jako ministra wyjaśnień żądać". (Okla­
ski z centrum).

Następnie wśród hałasu przemawiali Milerand, 
Cesar Duvel itd. Przy zarządzonem głosowaniu, 
podczas którego i na galerjach powstały awantury, 
oświadczyło się 450 deputowanych przeciw wnio­
skowi Vaillanta, 77 głosów zaś za wnioskiem. Na 
tem posiedzenie przerwano.

Wybór prezydenta Izby odbędzie się w czwartek.
W rażenie, jakie wywołało orędzie, było w 

ogóle dobre. Taki wytrawny, zimny lis polity­
czny, jair Casimir-Perier, nie mógł nie trafić w 
najczulszą strunę obecnego usposobienia umysłów 
francuskich. Wydelikacone ucho republikańskie 
zadrasnął jedynie ustęp, w którym  Perier nazy­
wa siebie „naczelnikiem" ojczyzny, woleliby wy­
rażenie „zwierzchnik wykonawczej władzy". 0 -  
świadczenie, że po upły wie la t siedmiu zamierza 
ustąpić, uważanem jest za przedwczesne, jakkol­
wiek uznać w tem  trzeba wielki rozum polity­
czny. Dotychczas bowiem każdy prezydent fran­
cuski musiał być przygotowany na podejrzenie, 
że polityka jego zmierza do wytworzenia sobie 
większości na przyszły kongres' i że zręcznem 
wysuwaniem wybitnych lndzi na stanowiska, któ­
re mają to do siebie, że ludzie prędko się na 
nich zużywają, pragnie z góry unicestwić mo­
żliwą ich rywalizację. Casimir-Perier stanął więc 
odrazu na ueutralnem  stanowisku, zastrzegając 
się przed powtórną kandydaturą. Radykali i io- 
cjaliści grożą mu teraz walką na noże. Dobrze 
oni pamiętają, jak w czasie swego m inisterstwa 
Perier wiele sobie z nimi ceremonii nie robił, 
ale mimo ich złości silnie ściągał w ędzidło; 
prócz tego porażka ich faworyta, Brissona, do­
tkliwie zadrasnęła ich miłość własną, zniszczyła 
niejedną nadzieję... więc też nie dziw, że organ 
socjalistyczny, Petite Rćpublięue, zapowiada wal­
kę przeciw nowemu prezydentowi w tych sło­
w ach: „Rozpuczęliśmy ją wczoraj i prowadzić 
będziemy dalej!"

Reasumując wrażenia, wywołane orędziem, 
zgodzić się można na zdanie, jakie wypowiada 
Radical, a sekundują mu w te m : katolicki Peuple 
Franęais i monarchiczny G aulou: „Całe orędzie 
oddycha „przyzwoitym patrjotyzm em ", może więc 
je  podpisać każdy republikanin". Niemniej tra­
fnie pisze Figaro: „Orędzie jest krótkie, rozu­
mne i treściwe. Powinno mieć powodzenie, bo 
dotyka lekko wszelkich kwestyj bieżących, a nie 
zajmuje stanowiska, któreby kogokolwiei zanie­
pokoić lub drażnić mogło".

W pałacu m inisterstwa spraw zewnętrznych 
przy Quai d'Orsay odbył* się uroczyste przyjęcie 
ciała dyplomatycznego. Prezydent Casimir-Perier 
przyjm ował przedstaw icieli zagranicznych rządów, 
mając przy boku prezesa ministrów Dupuyego i 
otoczony świtą wojskową. W  imieniu dyploma­
tów przemawiał nuncjusz papieski. W spomnia­
wszy o oburzeniu, z jakiem  cała Europa przy­
jęła  wieść o zamordo waniu Carnota, wyraził się, 
że mimo tego wstrętnego zamachu um iała F ran  
cja władzę podtrzymać i złożyć ją  w „godne

ręce“, a zakończył słow am i: „ W  imieniu naszycn 
zwierzchników i osobiście składamy z wyrazem 
szacunku nasze najszczersze życzenia wybitnemu 
mężowi, którego wielkie i przez nas wielce ce­
nione przymioty spowodowały współobywateli 
do jego wyboru... Oby błogosławieństwo niebios 
spłynęło na prezydenta i wielkoduszny naród, 
którego rozwój i los jest doniosłego znaczenia". 
Prezydent odpowiedział, kładąc nacisk na przy­
jacielskie stosunki, których ważność dla pokoju 
i postępu Rzplta nie zapozpaje.

List apostolski Ojca św.
Książętom  i ludom  św iata 

L e o n  P a p i e ż  2 £LmX_
Pozdrow ienie i pokój w Panu .

(Ciąg dalszy).
Stąd posiada państwo swoje prawa i obowią­

zki, posiada także Kościół, ale węzeł zgody po­
winien łączyć państwo z Kościołem. Tak oczy­
wiście nastąpi, że wzajemne stosunki Kościoła i 
państwa wyjdą z tego zamętu, który dziś trw a, 
z wielu powodów opaczny, a nad miarę uciążli­
wy wszystkim dobrze myślącym. Zarazpm i to 
nastanie, że przy prawach Kościoła i państwa, 
wiernie przestrzeganych i ze sobą pogodzonych, 
oddadzą obywatele, co je s t cesarskiego, cesarzowi, 
a co jest Bożego, Bogu.

Podobnie wielkiem niebezpieczeństwem jedno­
ści grozi sekta, zwana wolnomularską, której zło­
wi sszcza moc już dawno gniecie narody, szcze­
gólnie katolickie. Burzliwe czasy jej sprzyjają; 
potęga, dostatki i pomyślność wzbijają ją  w du­
mę : więc nie szczędzi wytężonych wysiłków, 
aby silniej wzmocnić swoje panowanie i rozsze­
rzać je coraz dalej. I już z kryjówek i zasadzek 
wyszła na jaw w państwach i w tem  mieście 
nawet, stolicy świata katolickiego, zasiadła, jak­
by chciała wyzywać M ajestat Boży. A co najo­
hydniejsza, gdzie bądź stąpi nogą, tam wciska 
się we wszystkie stany i wszystkie porządki spo­
łeczne, żeby nakoniec stanąć u steru i władzy. 
Stanowi to klęskę, bo nikomu nie tajne ani jej 
nauki przewrotne, ani zamysły niegodziwe. Pod 
pozorem obrony praw człowieka i naDrawy spo­
łeczeństwa świeckiego, wrogo godzi w samo imię 
chrześcijaństw a; odtrąca naukę od Boga podaną; 
gam pobożne uczynki, sakram enta święte, wszy­
stko, co wznioślejsze, jakby zabobony; usiłuje 
zetrzeć chrześcijańskie piętno z małżeństwa, z 
rodziny, z wychowania młodzieży, z wszelkiej 
karności domowej i publicznej i z serc narodom 
wyrwać wszelką cześć dla powagi Boskiej i ludz­
kiej. A przykazuje przeciwnie człowiekowi wiel­
bić przyrodę i jedynie w jej świetle cenić i szu­
kać prawdy, uczciwości, sprawiedliwości. Tą d ro ­
gą oczywiście pędzi człowieka do zwyczajów i 
stosunków prawie pogańskich, do występniej- 
8zych nawet, przy rozmnożonych ponętach do 
złego. W tej mierze, choć już kiedyindziej prze­
mówiliśmy z wszelkim naciskiem, jednak Apo­
stolska czujność zmusza Nas nalegać i napomi­
nać raz po raz, że wobec bezpieczeństwa dora­
źnego, nie można poprzestawać na żadnych śro­
dkach, dotąd przedsięwziętych, trzeba używać 
coraz dzielniejszych,

Oby Bóg litościwy w niwecz obrócił zbrodni­
cze zamysły; niech przecie społeczeństwo chrze­
ścijańskie głęboko czuje i rozumie, że raz już 
trzeba zrzucić bezecne jarzmo sek ty ; niech usil­
niej je  strząsają z siebie ciężej obarczeni W łosi 
i Francuz Jaką bronią, pod jakiem i hasłam i 
najlepiej tego dokonają, już wyłożyliśmy także, 
a wygrana niewątpliwa dla ufnych we Wodzu, 
którego Boskie słowo uie m ija: „Jam zwyciężył 
świat".

Gdyby oba miebezpieczeństwa znikły, a mo­
carstwa i państwa wróciły do jedności w wierze, 
z podziwem świat znalazłby skuteczne lekarstwo 
na swoje choroby i źródło dóbr obfitych. Chętnie 
wspomnimy o niektórych.

Pierwsze dotyczy Kościoła, jego stanowiska 
i posłannictwa, bo Kościół odzyskałby stopień
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czci należnej i kroczyłby drogą swoją, wolną od 
przeszkód i pełną swobody, aby nieść ewangeli­
czną posługę prawdy i łaski, a osobliwą korzyść 
stąd odniosłyby państwa. Bo Kościół, jako nau­
czyciel i przewodnik, którego Bóg użyczył rodo­
w i ludzkiemu, zdoła nieść pomoc najstosowniej­
szą, kiedy trzeba z chwili największych przewro­
tów korzystać dla dobra ogólnego, kiedy wypa­
d a  pomyślnie załatwić sprawy najzawilsze, a b y  
poprzeć najtrwalsze podwaliny społeczeństwa: 
słuszność i sprawiedliwość.

Z  W Y S T A W Y .
(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

Lwów, 4 lipca.
Na placu w tych dniach wciąż rojno i gwar­

no, a ruch taki zawdzięcza Wystawa dwom oko­
licznościom : z jednej strony pogodzie, która łaska­
wie nam sprzyja dzień po dniu od niedawna, z 
drugiej zaś dziatwie, młodzi szkolnej, która plac 
ożywia, napełniając powietrze od rana do nocy 
gwarem pytań i okrzyków młodocianego zachwytu. 
Tu, z powagą gimnazjalistów krążą studenci rze­
szowscy, opodal lwowskie pensjonarki, tam przewi­
jają się zastępy wychowanków większych i mniej­
szych ochronek, ówdzie Benedyktynki prowadzą 
swoją wydziałówkę, z tego pawilonu wysypały się 
dziewczęta z Elżbiety, tam znowu do Panoramy 
wchodzi cała szkoła Jadwigi, a nad wszystkiem 
góruje w tej chwili okrzyk „Niech żyje książę 
Sapieha!" To dziarskie dzieci krakowskie spotka­
ły prezesa przed fontanną. Jedno z najmniejszych 
chłopiąt krakowskich, czerstwy Pietrzyk z Brono­
wie, wygłosił wierszyk na „cześó tych wszystkich, 
co sił nie szczędzili, wspaniałą Wystawę w kraju 
urządzili!" Prostota ujmuje księcia; do łez wzru­
szony dziękuje, a wiwaty grzmią dalej. Przed chwi­
lą  podobną owację zrobiły dzieci p. namiestniko­
wi, gdy je obdarzył piernikami. W drugiej stronie 
wzniósł się znów inny okrzyk „Mnohaja lita!" — 
to p. Stanisławowa Badeniowa rozdaje łakocie dzie- 
wczątkom ruskim z okolic Lwowa. A  potem mała 
kapela intonuje marsza, dzieci śpiewają patrjoty- 
czne pieśni i cała barwna falanga maszeruje do 
„etnografji" na obiad. Krakusy mieli już wezoraj 
odjeżdżać, ale hr. Stanisław Badeni zatrzymał ich 
jeszcze przez dzień dzisiejszy, jako swoich gości. 
Dziś wieczorny pociąg powiezie nad Wisłę tę dzia­
twę, która stąd unosi niezatarte wrażenie na całe 
życie.

Nic pożyteczniejszego nad te wycieczki na Wy­
stawę, a nie ma dnia byśmy nie notowali kilkabądź za­

powiedzianych, bądźodbytych. W tych dniach przyby­
wają goście podolscy z okolic Tarnopola, pod wo­
dzą dra Brudzińskiego, równocześnie z nimi przy- 
jedzie młódź szkolna ze Znomisza pod Buczaczem, po­
tem osobny pociąg przywiezie pół tysiąca włościan 
z łańcuckiego, z posłem Boi. Zardeckim na czele, 
wreszcie na kilka dni odwidzą nas przemysłowcy 
z Morawy i Szląska w liczbie 200. W przyszłym 
tygodniu wybiera się z Pesztu na lwowbką Wy­
stawę 600 członków „Ingenieurs u. Architecten Ye- 
reinu". Będzie to pierwszy oficjalny rewanż za wy­
cieczkę polską do stolicy Węgier na Wystawę 1885 r. 
Dzieci krakowskie, z miasta, przybywają dopiero o- 
koło 20 bm. Zjazd prawników odroczono na 15 i 
16 września.

Dziś byli na placu arc. Leopoldowie Salwato- 
rowie wraz z księżniczką Alicją de Bourbon. Ar- 
cyksiężna Blanka zwidziła Wystawę dopiero pier- 
ws*y raz od jej otwarcia. Po wystawie Sztuki o- 
prowadzał p. Łoziński, w dziale etnograficznym 
książę-prezes. Arcyksiężna i jej siostra były bar­
dzo zadowolone ze swych odwidzm na wzgórzu 
stryjskiem i o Wystawie wyraziły się z najwię- 
kszem uznaniem.

Dziś rano przybył do Lwowa pociągiem kra­
kowskim br. Kruzenstjerna, były minister spraw 
wewnętrznych, obecnie generalny dyrektor poczt 
Szweeji. Oczekiwał go na dworcu kolei naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów p. Seferowicz, który 
gości go dzisiaj u siebie. Po południu zwidzi br. 
Kruzenstjerna Wystawę w towarzystwie p. Se- 
ferowicza. Jedna gałąź rodziny Kruzenstjernów przy­

była przed dwustu laty do Polski i posiada obe­
cnie w Galicji dobra ziemskie.

Wczoraj przy pięknej, ciepłej pogodzie i ule- 
pszonem urządzeniu, funkcjonowała elektryczna fon­
tanna świetlna jeszcze efektowniej, niż poprzednich 
wieczorów. Dokoła basenu gromadziły się ciągle 
tłumy i z zachwytem do późna patrzyły na to cza- 
rowne widowisko.

Na obiedzie, który wczoraj dał p. namiestnik 
u Gerarda dla profesorów Uniwersytetu, byli tak­
że wszyscy współpracownicy działu galicyjskiego 
w pomnikowem dziele „Oesterreich-Ungarn in Wort 
und Bild".

Tygodnik ilustrowany i praska Politik  umie­
ściły obszerne sprawozdania z naszej Wystawy, 
warszawski zaś tygodnik dał nadto trzy dobre ilu- 
strjacje.

Dojna krowa.
Icek Feinkerl miał jedną wielką słabość. Lu­

bił bydłem handlować.
Włóczył się po jarmarkach z okazami godnemi 

właściciela, które chudością i brudem odstraszały 
nabywców.

— Co to szkodzi, że są chude, za to mają 
tłuste mliko, a brudne to one nie są wcale, to 
już taki echt szwajcarski gatunek — zapewniał 
Icek interesowanych.

A było to na jednym z większych jarmarków. 
Sprzedał już dwie krowy, pozostała mu jeszcze je­
dna, mała, zbiedzona, zwyczajna chłopska krowina, 
lecz o niezwykle dużem wymieniu.

— Panowie i godne osoby! — wołał Fein­
kerl — to jest krowa jakiej nigdzie nie buło, ma­
ło żre, a dużo mlika daje! To jest fe in  gatunek, 
osobliwoszcz! Mame od te szlicne krowkie buło 
trochę Szwie, a tate całkiem holenderski! A u f  
meine munes... Co una ma za wymieńcze! takiego 
wymieńcza jak una ma, nikt nie miał na cały 
szwiat! A co tam jest za mliko! i słodkie i kwa- 
szne i ser i szmietane i masło i różne dełycje!

Ludziska potrząsali głowami: niektórzy po­
otwierali gęby z podziwu.

— Jagna — szepnął chłop z boku stojący, do 
baby, pożerającej wzrokiem osobliwszą krowę, — 
Jagna, możeby tak tę gadzinę kupić?...

— Musi droga być — westchnęła baba.
— Popytaj....
— Dużoż to Icku chceta za krowinę?
— Krowinę? — przeciągnął żyd, — przecie to 

cała krowa!... Organist z Łykałki dawał mi sześć­
dziesiąt papierków... Ona mnie samego kosztuje 
sześćdziesiąt dwa.

— Za ile? — powtórzył markotnie chłop, sły­
sząc takie sumy.

— Jak  brat bratu, żebi nie zełgać oddam pa­
ni Agacze za sześćdziesiąt p ięć! Potrzebuje przecie 
zarobicz papierka; prawda pani Agato? — zwró­
cił się z galanterją Feinkerl do baby.

— Juścić przez zarobku trudno, ale mnie się 
widzi co wy Icku cyganicie...

— Co pani Aga mówi? Mnie cały powiat 
zna, żebim tak zdrów buł...

— Oj zna cię, zna szachraju jeden! — wpadł 
nagle głos ze środka zebranych, i za nim ukazał 
się pan Dratewka jeneralny opiekun nóg chłop­
skich i odcisków.

— Co to jest szachraju? — zaperzył się Fein­
kerl. — Pilnuj pan swoje kopito, tu  niepotrzebu- 
jesz nos wetchnącz...

— Ludzie! jak mego patrona kocham, nie ku­
pujcie krowy od niego !...

— Bez cóż tak? — zagadnął podejrzliwie 
chłop.

— Lacego? — jak echo odezwała się baba.
— Zaraz się to pokaże — ciągnął Dratewka 

zmierzając ku krowie.
— Co sze pokaże! gdzie sze pokaże! — wrza­

snął żyd zastępując szewcowi drogę.
— Na bok żydzie, bo szewc idzie! — huknął 

basem pijany Dratewka.
— Niech wszistkie kopita, dżurawe buty i 

zgniłe skóry idą, to dla nich tu nim a drogi! — 
krzyczał żyd, zasłaniając chałatem krowę.

— E. won do djab ła! pókim grzeczny! — 
syknął szewc chwytając żyda za bary i wywija­
jąc z nim młynka.

— G ew ałt! rozbój! policaj! — darł się Fein­
kerl uwięziony w tłumie ciekawej i rozbawionej 
gawiedzi.

Tymczasem Dratewka obejrzał uważnie potul­
nie stojące bydlę, dobrał mu się do ogona i po­
ciągnąwszy lekko, podniósł rękę w górę.

— Patrzcie! — zawołał.
— Jagna! widzisz? — szepnął chłop.
— Widzę...
— Co to jest?
— Juści ogon...
— To nie ogon — objaśnia z tryumfem Dra­

tewka — to jest prawdziwy kołtun żydowski!...
— Bójta się Boga! — rozlegają się zdumione 

głosy.
— A wymię... wymię, jak mego patrona ko­

cham wydmuchane...
— Jagna — zaczął znowu chłop.
— Co?
— Słyszysz?
— Juści słysę...
— To ci niekrzcony!...
— Pieska dusza!...
— Do magistratu z n im ! — zadecydował 

Dratewka, ciągnąc krowę za sobą.
— Do m agistratu! — powtórzyli słuchacze i 

popychając oszołomionego Feinkerla, kułakowaii go 
przez drogę,

W magistracie toczyły się już rozmaite spory. 
Jakiś wieśniak przyłapał małego żydziaka na kra­
dzieży gęsi, żydówkę przyprowadzili z fałszywą śmie­
tanką, to znowu pies golibrody wypił babie1 mle­
ko. Chłopi przyprowadzili psa i jego pana, pod 
nogami skowycząc, plątała się jakaś inna psiria. 
Zgiełk i rej wach.

— Oszustwo, panie burmistrzu ! ujawnione o- 
szustwo i stwierdzone świadkami — zawołał Dra­
tewka, wszedłszy do kancelarji.

— Co się stało?
— Feinkerl, ten sam, co mnie tak podle orżnął 

w przeszłym roku, znowu się zjawił z fałszywą kło­
wą na jarmarku, jak mego patro...

— Dać go t u !... — przerwał ojciec miasta.
Dratewka skoczył po Icka i za chwilę wcią­

gnął go do kancelarji, za nimi wtoczył się tłum.
— B aran! porządek ! — krzyknął burmistrz.
Woźny zawinął się szybko z przybyłymi, zo­

stali tylko główni świadkowie, żyd i Dratewka. 
Spisano protokół i zatrzymano Icka i krowę Eks­
perci i weterynarz stwierdzili podpisami oskarże­
nie Dratewki, jako ogon był fałszywy, wymię szpi­
kulcem przekłute, wydmuchane i spuchnięte.

Sprawę oddano do sądu.
Icek wyrokiem jednogłośnym skazany został na 

dłuższy wypoczynek w więzieniu. Udowodniono 
mu bowiem wiele nieczystych sprawek, siedział 
więc i rozmyślał nad marnościami tego świata.

— Co to szkodzi — dumał — że mnie po­
prosili trochę szedżyć, ale za co te żidki takie 
bidne, że ich nawet szewcy prześladują?

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Mianowania. B ada szkolna kraj. zam ianowała nauczy­

cielam i szkół ludow ych: Mikołaja Dąbrowskiego w Za- 
rudziu, Józefa S tanka  w Łękach, Józ. Kogozińskiego w 
Borzęcinie, K lot. Szyszkównę w Okocimie, Boz. Betlejó- 
wnę w Zakliczynie, Idę W ittekówng w Grybowie, Ja n a  
Święeha w Jadachach, ks. Mik. Bom aniuka, nauczycie­
lem religji gr. kat. w Gródku, H elenę M achnicką w Brze­
sku, Szym. Zeitnera naucz. rei. mojż. szkoły wydz. żeń. 
w Krakowie, Ludw. Zimmera w Srom owcach w yżnich; 
starszym i nauczyc: lami szkół krakowskich: Kar. D ro­
zdowskiego w V li  szkole, Franc. Sem brata w XVI-ej i 
Leona S ilbersteina w V ; młodszymi z a ś : B em . Biedera 
w XVI szkole, A ' L ilientliala  w XVI, Ju l. Krokowskie­
go w VII, S tan, Conglera w IV, Ja n a  M otaka w VIII, 
Ant. Juszczyńskiego w IV szkole.

Konkurs. Posada dozorcy szybu, opróżnioną je s t  w 
Wieliczce. P łaca  450 zł. i dodatki. Ew entualnie obsa­
dzoną będzie posada „sztajgra", z płacą 350 zł. i doda­
tkam i. Term in podań do 31 bm.
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FEJLETOIŚT.
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U S K I E G O ,

32 (Ciąg dalszy).

Nasz przyjaciel, strzeżony pilnie, razem z sir 
M urlitonem i miss Aurettą. złorzeczył swojej 
wielkości, która przykuwała go wbrew jego woli... 
do stolicy Kostaryjskiej.

— Co zrobimy, żeby się stąd wydobyć? — 
A uretta załamywała ręce rozpaczliwie. — Oni 
nie zwolnią pana nigdy z tej nieszczęsnej pre­
zydentury !

—  H a ! spuszczam się w tym wypadku jak 
zwykle na Opatrzność, która wyratowała mnie 
już nie z jednego nieszczęścia.

Zaledwie wymówił Lawarede tę  sentencję fi­
lozoficzną, a zarazem trącącą cokolwiek wiarą 
pogańską, w siłę niezwalczoną „przeznaczenia", 
gdy mimo swojej powagi i piastowanej wyso­
kiej godności, pan prezydent Rzeczypospolitej 
Kostaryjskiej, rozciągnął się jak  długi na ko­
biercu w salonie, gdzie rozmawiał właśnie ze 
swoimi przyjaciółmi.

Obok niego zajęli niebawem to samo sta­
nowisko, zupełnie pospolite i wcale nieestety­
czne, sir Murliton, klnąc na czem świat stoi, 
a A uretta zachodząc się od śmiechu.

— W  hal is i t !?  — spytał Anglik w naj- 
wyższem rozdrażnieniu.

— Sacróhleu! — Armand strzepnął palcami, 
sądzę, że to będzie jedno z tych sześćdziesięciu 
trzęsień ziemi, które w tej roskoszoej okolicy 
zdarzają się rok rocznie. W spominałem już pań­
stwu o tera.

— Pałac zdaje się lekko kołysać — w trą­
ciła Auretta.

Próbowali stanąć na nogi.
Nie udało im  się jednakże.
Trzęsieni w tę  i ową stronę, niby sałata 

w koszu, gdy ją  płuczą w wodzie, posiadali na 
kobiercu po tnreeku, zdała od m eb li, podskaku­
jących, jakby w napadzie „tańca Św. W ita“ 
i wywracających się w końcu z łoskotem.

Brzęk szyb i porcelany rozbijającej się w drobne 
kawałki, towarzyszył głuchej wrzawie ulicznej, 
tłum ów  uciekających z m iasta w najwyższym 
popłochu.

Jedynym  sługą poczciwym i z prawdziwera 
poświęceniem, okazał się w tym  groźnym wy­
padku, Indjanin Agostin. W biegł on pędem do 
salonu, gdzie znalazł całe towarzystwo, siedzące 
w kuczki na posadzce.

—r W asza Ekscellencjo! — zawołał — n iem a 
jednej chwili do stracenia!... Pałac zawali się 
niebawem...

— W yjść stąd? W  to mi graj! — wy­
krzyknął Armand uradowany. — Tylko czy ze­
chce mnie wypuścić straż honorowa, pod do­
wództwem mego wroga, Zelaya?

— Straż rozproszyła się na cztery wiatry, 
a jenerał dał pierwszy drapaka, aż się za 
nim  kurzyło!... My tubylcy, znamy się dobrze 
na  tem . Trzęsienia będą się powtarzały przez 
kilka dni, coraz częściej i silniej!... Proszę pa­
trzeć jak wszyscy zmykają co tchu!... W ulkany 
dymią więcej niż kiedykolwiek... Od dawna nie 
było trzęsienia ziemi tak niebezpiecznego!

Nasi podróżni uciekli z pośpiechem łatwo 
zrozumianym ; zostawiając poza swojemi plecami 
sławne miasto San-Jose i prezydenturę w Rze­
czypospolitej Kostaryjskiej.

Poczciwy Indjanin już przedtem osiodłał 
m uły, przymocowując do grzbietu jednego z nich 
skrzynię z doskonałemi biszkoptami, które naród 
ofiarował swojemu zbawcy.

Każdy zebrawszy się w okamgnieniu, wsko­
czył na siodło... i nasza mała karawana, puściła 
się cwałem, prowadzona przez Indjanina.

Miał słuszność ten  przezorny mieszkaniec 
puszcz amerykańskich. Za nimi zawalił się cały 
pałać, niby budowa z kart, z piekielnym trza­
skiem i łoskotem.

Co żyło. potraciło głowy z przerażenia.
Muły galopowały, strzygąc niespokojnie usza­

mi. Uciekały przed niebezpieczeństwem, którego 
wprawdzie nie widziały, ale przed którem in ­
stynkt wrodzony je ostrzegał.

Katastrofa przyszła tak nagle, że nikt nie 
spostrzegł nawet w popłochu ogólnym, ucieczki 
prezydenta. Zajmowano się wyłącznie straszne- 
mi objawami guiewu przyrody. Człowiek w t a ­
kim razie, robi się jak  najmniejszym i najpo- 
tulniejszym. Najśmielszy nawet drży wtedy ze 
strachu.

Po dwóch godzinach szalonego galopowania, 
przesadzając świeżo powstałe rozpadliny, rwące 
potoki, gdzie przedtem sączył się zaledwie m a­
lutki i wąski strumyczek, zatrzymali się w re­
szcie nasi podróżni, aby zorjentować się cokol­
wiek w położeniu? Trzęsienie t ik  zmieniło po­
wierzchnię ziemi, że nawet Indjanin nie mógł 
dokładnie rozpoznać, gdzie się znajdują.

Jedno tylko było widocznem, że wyjechali 
poza pas wulkaniczny, tu już bowiem nie spo­
strzegano tak wielkich zmian terytorjalnych.

Można było zatem lżej odetchnąć, zdając so­
bie ze wszystkiego sprawę dokładną.

Tu i Armand liczył jedynie, na długoletnie 
doświadczenie Indjanina.

— W jakim  kierunku jedziem y? — spytał 
go Lavarede.

— W południowo-wschodnim, aby zostawić 
w tyle poza sobą wulkany.

— Czyli... mówiąc wyraźniej, wracamy się 
nazad ku Atlantykowi. Nieprawdaż ?

— Tak, ku naszemn morzu Indyjskiemu.
— Coza miasto majaczy tam daleko przed 

naszemi oczami?
— Kartago.
— Czy tam tędy nie przechodzi kolej że­

lazna ?
— Droga inżynierska? A tak, idzie w łaśnie 

tamtędy.
— Jak  ty ją  nazywasz ?
—  Drogą inżynierską... bo to angielscy in ­

żynierowie wytyczyli ją  naprzód, potem  wymie­
rzyli, pokrywając w końcu siecią szyn stalowych... 
Mogłaby W asza Ekscellencja wsiąść do którego 
z wagonów i dojechać do Limon, przez Orosi 
i Augusturę. Tara możnaby popłynąć którym 
ze statków i dostać się stąd jak najdalej. W szak 
W asza Ekscellencja tego pragnie ?

— Zapewne... ale radbym udać się w stronę 
przeciwną. .

Dodał Lavarede, zwracając się ku swoim 
przyjaciołom :

— Nie posunę się ani o piędź ziemi dalej, 
jak kiedy znajdowałem się w Kolon, skoro m a­
my wraeać znowu jak niepyszni nad brzegi A- 
tlantyku.

— Głównem naszem zadaniem było jednak, wy­
rwać się jak najprędzei z San-Jose — zauważył 
bardzo rozumnie sir Murliton.

W  Kartago rzeczywiście, mniej czuło się trzę­
sienie ziemi. Nie było widać spustoszenia tak 
gwałtownego.

T łum y w mieście były nie inniej mocno za­
niepokojone.

W trwodze ogólnej, wyczekując katastrofy, 
która mogła nastąpić lada chwila, nikt prawie 
nie zauważył przybycia do miasta naszych czte­
rech podróżnych.

Taki tu również popłoch panował, tak  się 
wszyscy z m iasta wynosili, że udało się Indja- 
nowi wpakować muły wraz z tłum okam i do pró­
żnego wagonu, do którego wsiedli tak  samo nie­
postrzeżenie nasi podróżni. Layarede uszedł tym  
sposobem niebezpieczeństwa, być poznanym i od­
prowadzonym nazad do San-Jose, co się n ie ­
gdyś wydarzyło w W arennes Ludwikowi XVI.

Pociąg ruszył szczęśliwie.
U stóp olbrzymiego wulkanu Turrialba, na 

stacji Tucurrique, A uretta cofnęła się w głąb 
wagonu.

Pobladła i drżała jak w febrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A S Z E  C Ó R K I -
(Ciąg dalszy).

Złe pokierowanie początkami jest właśnie 
przyczyną, że następnie, z biegiem czasu, rozwój 
zdolności umysłowych uie odbywa się tak, jak  to  być 
powinno. Dziecko uczy się z trudnością, lub co 
gorsza nabiera w strętu do nauki. Nic zaś dzi­
wnego . że może nabrać w strętu do te g o , co 
z natury samej jest zadowoleniem wrodzonego 
popędu, jeśli oddamy je w ręce osoby niem a- 
jącej pojęcia o uczeniu.

Pomijając zresztą ten  wzgląd bardzo ważny, 
musimy przecież zwrócić także uwagę na stronę 
moralną owych nauczycielek niepowołanych. Przy­
puśćmy naw et, że każda z nich jest kobietą naj­
zacniejszą . że charakter jej jest nieposzlako­
wanym. To jeszcze nie wystarcza. Można być 
dobrą kobietą, lecz nie umieć kierować dzieckiem 
tak , aby i ono stało się dobrem.

W ychowywanie dzieei jest sztuką, w której u- 
myślnie kształcić się trzeba, że zaś nauczanie, 
zwłaszcza początkowe, jest ściśle złączone z wy­
chowywaniem , tego chyba dowodzić nie potrzeba.

Przy .nauczycielce, która ma na celu jedynie 
wyuczenie dziecka pierwszych zasad czy tan ia . lub 
p isan ia , na względy zaś wychowaoze nie zwraca u- 
w agi, łatw o zdarzyć się może, iż wraz z tem i 
pierwszemi zasadami nauki wpoi ona w nie pierw ­
sze, a więc i najniebezpieczniejsze zasady wad, 
przywar i złych skłonności.

Z tego wszystkiego widzimy, jak ważnym 
jest zawód nauczycielki i jak dalece kobieta, pra­
gnąca mu się poświęcić, powiuna zastanowić się, 
czy potrafi godnie odpowiedzieć obowiązkom, 
jakie na siebie przyjmuje.

** *
Co do drogi, jaką powinna przebyć kobieta, 

mająca zamiar poświęcić się zawodowi nauczy­
cielskiemu, to ponieważ przeważna ilość nauczycie­
lek znajduje uczniów i uczennice pomiędzy dro- 
bnem  pokoleniem, przeto wykształcenie średnie 
w zakładach, o których już poprzednio mówiliśmy, 
jest zupełnie wystarczającem.

Po skończeniu gimnazjum lub pensji pryw a­
tnej , nabywa dostatecznej wiadomości różnych 
przedmiotów, któremi następnie dzielić się można 
w odpowiednim zakresie z dziatwą.

K ontrola nad censusem umysłowem nauczycie­
lek , o której nawiasem wspomnieliśmy, polega 

' na składaniu egzaminów przed władzą naukową, 
która wydaje świadectwa, odpowiednie do stopnia 
w ykształcenia:

Egzaminy składają się według programu n a ­
kreślonego przez m inisterjum  oświaty.

W edług praw obowiązujących, nauczaniem 
nie wolno zajmować się osobom nieposiadają- 
cym wspomnianych powyżej świadectw.

** *
O zarobkach, jakie przynosi praca nauczyciel­

ska , rozpisywać się nie będziemy, z tego właśnie 
powodu, iż norma wynagrodzenia nie jest usta­
loną i zależy od porozumienia kandydatki z ro ­
dzicami. Nauczycielki domowe, t. zw. przycho­
dnie . pobierają miesięcznie zwykle od złr. 8-miu 
do 16-tu za pracę jedno lub dwu-godzinną. N a­
uczycielki stałe, to jest mieszkające przy dzie­
ciach , prócz całodziennego utrzym ania, otrzy­
mują rocznie złr. 200 do 400 - tu  niekiedy i więcej, 
zwłaszcza jeżeli biegle władają językami obcemi 
i znają dokładnie rysunki i mnzykę.

Krótko mówiąc, zawód nauczycielski, jak­
kolwiek jest ciężki i trudny, daje jednak sposób 
utrzymania pewny, jeżeli, powtarzamy raz jeszcze, 
osoba, która mu się poświęca, dokładnie jest 
z nim obeznaną i sumiennie spełnia przyjęte 
obowiązki.

Kobiety biorące się do kształcenia dzieci, jedynie 
dlatego, że nic innego robić nie potrafią, nie- 
tylko narażają na krzywdę ty ch , u których szu­
kają zarobku, lecz w dodatku same nie znajdują 
ani zadowolenia, ani pewnego utrzymania.

(Ciąpf dalszy nastąpi).
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K R O N IK A.
Kraków  dniu 6 lipca.

Kalendarz kościelny. Dziś Izaijasza p roro­
ka i Dom iniki: ju tro  E stery  królowej i K laudjusza m ę­
czennika.

Ciepła rano stopn i 16.

K u p u jc ie  ty lk o  u  ch rześcijan !

Szanownych abonentów, którzy dotąd przedpła­
ty nie wnieśli na miesiąc lipiec, upraszamy, aby 
to najpóźniej ju tro  uczynili, gdyż w razie przeci­
wnym bylibyśmy zmuszeni wstrzymać im dalszą 
wysyłkę Głosu Narodu.

Zwycięstwo, chrześcijanie! Cztery miesiące 
temu, w artykulikach: „Baczność chrześcijanie!" 
wzywaliśmy naszych przedsiębiorców, by ubiegali 
się o dzierżawę głównej trafiki krakowskiej, która 
rocznie sprzedaje materjałów za 980.000 złr. aw. 
Chociaż ten i ów wzruszał wtedy na to z niedouierze- 
niem ramionami, my byliśmy pewni, że chrześci­
janie zwyciężą, jeśli tylko wezmą się dobrze de 
rzeczy. I tak się stało! Trafikę, która od 27 lat 
była w rękach żydowskich, otrzymał chrześcijanin, 
p. W. Bujański, zaszczytnie znany przedsiębiorca 
krakowski, właściciel firmy: „W . Bujański, dom 
bankowo-komisowy i spedycyjny, oraz biuro dla 
podróżnych)". A więc zwycięstwo chrześcijanie! 
Przekonajcie się teraz, że z żydami można walczyć, 
lecz do rzeczy trzeba brać się roztropnie, odważnie 

■a w pracy nie należy ustawać. Zwycięstwo chrze­
ścijanie, zwycięstwo!

Z Rady miejskiej. Po stwierdzeniu kompietu 
i otwarciu posiedzenia, odczytał sekretarz prezy- 
■djalny p. Groelle odezwę prezydjum namiestnictwa 
następującej treści: Jego Ces. i Król. Apostolska
Mość, raczył najwyźszem postanowieniem z dnia 
18 bm. naj miłości wiej użyczyć najwyżbzei sankcji 
uchwalonemu przez Sejm krajowy projektowi usta­
wy zezwolenia gminie m. Krakowa na pobór opłat 
policyjnycn na rzecz funduszu miejscowych ubo­
gich ; o czem mam zaszczyt zawiadomić świetny 
Wydział krajowy, wskutek reskryptu J. E. pana 
ministra spraw wewnętrznych z d. 13 bm. odno­
śnie do cennej odezwy z dnia 30 stycznia br. z 
uwagą, że równocześnie zarządzam ogłoszenie tej 
ustawy w Dzienniku ustaw i rozporządzeń krajo­
wych". Po odczytaniu powyższego pisma, zabrał 
głos prezydent miasta, poświęcając kilka słów pa­
mięci zgasłego przed kilku dniami w Paryżu śp. 
Władysława ks. Czartoryskiego. Mowę tę podajemy 
w całości:

„ Cios po ciosie uderza w społeczeństwo nasze, 
czyniąc w szczupłym przodujących mu zastępie mę­
żów, dotkliwe szczerby. Zwierają się wprawdzie 
powstałych szeregi i dotrzymują placu, ale braki 
ubyłych nie podobna nam zastąpić. Takim ciosem 
jest dla nas śmierć, zgasłego w dniu 25 z. m. 
Władysława ks. Czartoryskiego. Wraz z imieniem, 
odziedziczył zmarły po przodkach swych, głęboko 
w przeszłość naszą sięgające zasługi tego radu dla 
kraju i obowiązki z ni h wynikłe, a wielkiego po­
święcenia wymagające. Żadne przeciwności, ani go­
rzkie zawody nie zdołały go wstrzymać od speł­
nienia obowiązków, jakie nań rodowa tradycja, spu­
ścizna ojcowska i gorąca miłość Ojczyzny nałoży­
ły. Spełnił je z godnością męża stanu i po myśli 
prezesa ostatniego narodowego rządu, przypomina­
jąc zawsze i wszędzie tym, za których sprawą ty­
siące synów tej ziemi krew swą na obu półkulach 
przelało, dług niespłacony narodowi bezprawnie z 
rzędu niepodległych wykreślonego. Pragnąc przy­
szłym pokoleniom rodaków zastosować dowody peł­
nych świetności dziejów naszej Ojczyzny, zbierał 
wszystko, co o pracy cywilizacyjnej narodu świad­
czyć i co historię naszej przeszłości rozświecić mo­
że. Muzeum, które w murach naszych ten wszech­
stronnie wykształcony inąź założył, stanowić będzie 
pomniK jego miłości do ziemi, której pełnym po­
święcenia był synem. Uczczenie przez panów pa­
mięci zmarłego, zapisane zostanie w protokóle po­
siedzenia dzisiejszego ’.

Po tem przemówieniu przystąpiono do porządku 
dziennego i uchwalono: 1) Udzielić z funduszu 
miejskiego 200 złr. na koszta przyjęcia i pomie­
szczenia w budynkach szkolnych miejskich Stowa­
rzyszenia wiedeńskiego nauczycieli (Lehrerhaus- 
Vereiń), oraz zaprosić krakowskie Tow. pedagogi­
czne, celem pokazania gościom pamiątek m. Krako­
wa. 2) Przyjęto sprawozdanie z kosztów budowy 
teatru miejskiego i przekazano funduszowi budowy 
ceiera pokrycia niedoborów, kwotę 57.073 złr. 12 
ct. 3) Zatwierdzono wydatek 400 złr. uskutecznio­
ny w r 1893 na wydatki nadzwyczajne biura 
statystycznego; uchwalono wydać zeszyt IY staty­
styki Krakowa, który obejmie statystykę domów i 
mieszkań, statystykę ludności, statystykę zajęć i 
statystykę za lat dwa, kosztem 500 złr., wreszcie 
uchwalono kwotę 200 złr. na przyjęcie pracownika 
dla ukończenia zestawień statystyki skarbowej z 
lat 25. 4) Uchwalono ubezpieczyć bezzwłocznie
dzieła sztuki w Muzeum narodowem. 5) Przejść 
do porządku dziennego nad wnioskiem udzielenia 
pożyczki bezprocentowej 3.615 złr. dla przemy­
słowców, pragnących wystawić swoje wyroby na 
tegorocznej Wysiawie krajowej. 6) Udzielić zali- 

. czkę 6.000 złr. na zakupno węgli dla urzędników 
i sług miejskich na r. 1894. 7) Wziąć udział w 
kongresie higjeniczno-demograficznym, który się 
odbędzie 1 września br. w Budapeszcie. 8) Zwró­
cić szpitalowi de la Paix w Konstantynopolu ko­
szta za leczenie tamże Kamila Gebhardta, tndzież 
pozostawić nadal Lucję Gebhardtową w tymże szpi­
talu na koszt gminy. 9) Zezwolić Edwardowi Ur­
banowi na wpuszczenie ścieków ze swej realności 
do kanału miejskiego. 10) Zezwolić na sprzedaż 
Jakóbowi Horowitzowi i Wilhelmowi Lustgarteno- 
wi skrawka gruntu miejskiego, potrzebnego tymże 
dla zastosowania się do linji regulacyjnej w ulicy 
Łobzowskiej. 11) Udzielić nauczycielkom szkoły 
robót żeńskich subwencji 250 złr., nauczycielom 
rysunków w szkołach ludowych i przemysłowych 
subwencję 300 złr. P. Pająkowi dla uczniów szko- 
ty ludowej subwencję 100 złr. i inspektorowi o- 
kręgowemu, p. Twarogowi, dla uczniów i nauczy­
cieli subwencję 300 złr. na wysłanie tychże dla 
zwidzenia Wystawy. Na tem zamknięto jawne po­
siedzenie, poczem rozpoczęto obrady przy drzwiach 
zamkniętych nad wielu sprawami administracyjnej 
natury.

W sprawozdaniu Z konferencji nauczycielskiej 
przez omyłkę pominięto nazwisko p. Schlesingera, 
sekretarza konfereucji. Podziękowanie wyrażone 
przez Wł. St. Twaroga, inspektora szkół, odnosiło 
się do obu sekretarzy. Opuszczono także wniosek 
p. Schlesingera wyrażający prośbę, ażeby p. St. 
Twaróg, inspektor szkół, zechciał wyjednać swoim 
wpływem u władz kompetentnych zaprowadzenie 
jednorazowej nauki w tut. szkołach.

Dla nauczycieli ludowych Zniżenie ceny ja­
zdy koleją do połowy w trzeciej klasie, udzieliła 
jeneralna dyrekcja kolei państwowych na wszy­
stkich szlakach w Galicji, niezamożnym uczestni­
kom walnego zjazdn Towarzystwa pedagogicznego, 
mającego się odbyć we Lwowie w d. 14 lipca 
b. r. Dyrekcje ruchu rzeczonych kolei poroznmieją 
się zapewDe z zarządem głównym Towarzystwa 
pedagogicznego, czem uczestnicy zjazdu mają udo­
wodnić swoją niezamożność.

Z „ Solidarności “. Na ostatniem posiedzeniu 
komitetu zabawowego, postanowiono nieodwołalnie 
odbyć wycieczkę do Skały Kmity, z następującym 
programem: 1) O godz. 8-ej wyścig piechnrów do 
skały Kmity (wyjście z Parku krakowskiego): 2) 
O godz. 9-ej min. 25 wyjazd koleją de Zabierzo­
wa, stamtąd furmankami do miejsca zabawy; 3) 
O 11-ej powitanie piechurów i wręczenie im na­
gród; 4) Po wypoczynku rozpoczną się zabawy to­
warzyskie, jak gra w obręcze, piłkę, rozmowa z 
automatem elektrycznym i t. p.; 5)* Zbijanie
garnków o nagrody z zawiązanemi oczyma (na­
groda 1-a: żywa gęś, 2-a kaczka, 3-a kogut); 6) 
Słówko o Solidarności, wypowie jeden z uproszo­
nych członków; 7) Tańce (w programie tańców 

- znajduje się nieznany u nas taniec pt. „Walka o 
różę"); 8) Przedstawienie teatralne; 9) Ognie sztu­
czne; 10) Powrót do domu przy oświetleniu ogni

bengalskich. Przez cały czas zabawy przygrywać 
będzie „Harmonia" w zdwojonym komplecie.

W niedzielę o 7-ej rano, strzady moździeżowe 
zapowiedzą rozpoczęcie zabawy, flagi zaś wywie­
szone z lokalu „Warszawa" i kawiarni Janikow­
skiego w Rynku głównvm, będą znakiem, iż wy­
cieczka odbywa się w Skale Kmity.

Do wycieczki tej zapisywać się można u Wpp.: 
Czaplickiego, Rudnickiego, Grigara J. A. Fischera, 
Jana Fischera (pałac Spiski), As HaweBd, Schultza 
i sp., Holika (ul. Szewska), Wojtycha, Jarra  i Ja- 
kubowskiegr i Smidowicza (Sukiennice), Mosso- 
czego i Pytlarskiego oraz Nowińskiego (ul. Bra­
cka), Bujańskiego, Niemojowskiego i Klimka (Ry­
nek główny), i Aureljusza Pruszyńskiego (ul. Szew­
ska). Wstęp, na zabawę 1 złr. Uproszone gospody­
nie, oraz gospodarze prowadzić prowadzić będą za­
bawę, a uczestnicy wycieczki obowiązani są po­
dlegać ich rozporządzeniom.

Wyścig cyklistów odbył się w dniu wczoraj­
szym, od rogatki Mogilskiej, przy udziale licznej 
publiczności. Biegów było dwa, a mianowicie: 1) 
mały bieg do Mogiły i z powrotem, w którym 
zwycięzcą był p. Jan Fischer. Przebył on tę prze­
strzeń w przeciągu 20-tu minut. 2) Duży bieg 
obejmował dystans do Cle i z powrotem z prze­
pisanym terminem czasu 80 minut. Pierwszy prze­
był tę przestrzeń p. Zdzisław Ritterschild, wraca­
jąc do Krakowa w 70-ciu minutach i otrzymał w 
nagrodę złoty medal wraz z srebrną papierośnicą 
(dar p. Czesława Kieszkowskiego). Drngi był u 
mety p. Tuch, a trzecim p. Wójcikiewicz. Ci w 
nagrodę dostali srebrne medale. Inni członkowie 
wyścign równie dzielnie się trzymali, a po powro­
cie byli owacyjnie witani przez publiczność.

Pan Karol Klobassa Zrencki, przystąpił do 
Towarzystwa śpiew. „Lutnia", jako członek wspie­
rający z wkładką 200 koron Pomyślny ten objaw 
zainteresowania się instytucją prawdziwie obywa­
telską, za jaką „Lutnia" krakowska uchodzi, za ­
pisujemy z przyjemnością.

Żałobna nabożeństwo. D. 26 czerwca odpra^ 
wiono w Podgórzu, solenne nabożeństwo za duszę 
ś. p. ks. kardynała Dunajewskiego, przy licznym 
udziale publiczności.

Egzamin na maszynistów dla maszyn paro­
wych, stałych i lokomobil, w tutejszej szkole prze­
mysłowej złożyli z odznaczeniem p p .: MarjaD Wi­
told Dylski i Szymon Setkowioz.

Wezwanie do „Sokołów11. Kochani bracia! 
Klęska, która dotknęła całą Galicję, i nam się da­
ła  we znaki. Z powodu bezustannych deszczów, 
boisko wystawowe we Lwowie nie mogło być na 
czas wykończone. Zrobiliśmy jedną wycieczkę do 
Lwowa, dla zwidzenia Wystawy, dla przyjemności. 
Dnia 13 b. m. musimy jechać dla obowiązku. Nie 
trzeba się zniechęcać w walce z żywiołem, tylko 
czas zwycięża i cierpliwość. Prosimy więc, ąbyście 
stanęli, jeżeli nie w większej liczbie, to przynaj­
mniej w tej samej, co w dniu 28 czerwca, ćw i­
czenia rozpoczynają się na nowo, a którzy jeszcze 
nie nauczyli się ćwiczeń, niech przyjdą i nauczą 
się, i niech staną na miejsen tych, którzy nie mo­
gą z powodu zajęć zawodowych dostać drugi raz 
urlopu Odnówmy i uzupełnijmy nasze szeregi, daj­
my dowód, ze jeden przykry zawód nas zniechęcić 
nie potrafi. A więc jedziemy do Lwowa dnia 13 
b. m. Za wydział „Sokoła" krakowskiego. Antoni 
Piotrowski

N. B. Mundury sokole komisia ubiorowa wy­
daje jak przedtem na zwykłych warunkach;—można 
jeszcze zamawiać przed zlotem.

Ze sfer notarj alnych. Notariusz w Bóbrce 
k Lwowa, p. Teofil Wajdowski objął z d, 3 b. 
m. urząd w Tarnopoln, a notarj nsz w Niemirowie, 
p. Ant. Puszczyński w Sanoku.

Szukajcie chłopca! Z Błażowej piszą nam: 
„Dnia 28 czerwca wydalił się ze stancji Józef 
Grochmalnicki, uczeń IV klasy gimnazjalnej w Rze­
szowie i dotychczas nie wrócił. Jest to brunet, li­
czący lat 15, smukły i przystojny, czarnych oczu, 
nosa kształtnego, twarzy bladej, odziany w nowe.
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ciemnobronzowe ubranie marynarkowe. Uprabza się 
osoby, któreby na niego trafiły, aby raczyły dać o 
nim znać stroskanym rodzicom, pod adresem: Fran­
ciszek Grochmalnicki w Błażowie, lub aby go do 
domu odstawiły

Rada szkolna kraj. uchwaliła wyrazić uzna­
nie: panu Janowi Klominkowi w Trzcinicy za jego 
ofiarność na cele szkolne; aprobować do użytku w 
szkołach średnich podręcznik: Kawecki i Tomaszew­
ski. Fizyka dla niższych klas szkół średnich. W 
Krakowie 1894. Nakładem autorów. Cena egzem­
plarza oprawnego 1 złr. 30 c t .; polecić do bibljo- 
lek szkół ludowych i wydziałowych dwutygodnik 
ilustrowany: t ,Wiek młody. Bocznik 1893.

Oświetlenie elektryczne zaprowadzono w biu­
rach głównego urzędu pocztowego we Lwowie. Ze 
względu na zdrowie funkcjonarjuszy pocztowych i 
telegraficznych, szczególniej zaś wzrok ich, byłoby 
pożądanem wprowadzenie tego rodzaju oświetlenia 
we wszystkich większych urzędach, do pełnienia 
służby nocnej obowiązanych.

Samobójstwo, w  Zaleszczykach odebrał sobie 
2ycie Karol Stelkowicz, były rewizor policji, liczą­
cy lat 45, z obawy przed odpowiedzialnością są­
dową. ponieważ miał śledztwo, jako obwiniony o 
oszustwo, popełnione przez nakłanianie świadków 
do fałszywej przysięgi.

Komisja kolonizacyjna w  kłopocie. Łubo­
wo, wieś w pow. gnieźnieńskim, sprzedała ko­
misji koionizacyjnej wdowa, p. Lewandowska, pri­
mo voto Skrzj dlewska. Z pierwszego małżeństwa 
miała ona syna, który wziął udział w powstaniu 
w r. 1863 i gdzieś potem zginął. Ogłoszono go 
w P rusach  za zmarłego. Ale w rzeczywistości był 
on na Sybirze i teraz wrócił, a że był właści­
cielem Łubowa i w uznaniu go nieżyjącym zaszły 
tylko pomyłki, żąda więc zwrotu Łubowa. Spra­
wy miał się podjąć pewien adwokat berliński, 
przekonany mocno, że wygrać musi.

ści 300 złr. Razi m dochodu w czerwcu 474 złr. 50 ct. 
Rozchody rozdano żołdu narodowego między 27 w etera­
nów 'w . p. 1831, pogrzeb jeden, utrzym anie i najem po­
koju na b iurc  427 złr. 62 ct. Pozostaje na żołdzie n a ­
rodowym 26 weteranów. K saw ery Konopka.

Nekrologja. W  Poznaniu zm?rh. 2 b. m. Tekla z Sie­
roszewskich nr. Leonaidow a K w i l e c k a ,  ur. r. 1807 
Krakowie. Zm arła była dobrą patijo tką , czego składała 
nieraz dowody, ponosząc na cele narodowe znaczne ofiary 
m ajątkowe. _____________ ___________________

Awans Kolejny*) W  zakresie generalnej dyrekcji i 
dyrekcji ruchu  koiei państwowy* b we Lwowie, Krakowie 
i S ta n is ła w o m 3, awansowali z dniem 1 lipca 1894:

W klasie V f | n a  1800 złr. w. a. Drewnowski Ignacy 
i  B arte lm us Ludwik > na 1600 złr. Ożóg Kazimierz, M ia­
nowski Ludwik, Ambroziewicz W ład., Krem er Jan , Mie­
rzejewski Roman, Hanm ezak Jozef, Jasińsk i Zygmunt, 
Schleissteher Jozef, Grzt malski P io tr. Sołtyński A ugust, 
Schw eiter Ignacy, Bartkiewicz lu d w ik , Zajączkowski Jó ­
zef, Keler Em eryk, W itkiewicz J a n , Kasprzycki P io tr, 
Sniolka Antoni. W opaterri H ugo, Frankow ski Ju ljan , 
H ingipr Emil, F ilous E m il, M arcinkiewicz Kozim., Ruży- 
czka Gustaw , Poradow ski Wład., Dworzak Albin. W  kla­
sie  \ I H  na 1500 złr. a. w. M ay Antoni i Schaifnnr Sa­
lam on; na  1400 złr. w. a. Pydaeki Ja n ; nu 1300 złr. 
w. a. Czyżewicz Włud., Inlunder Ludwik, Nieduszyński 
Aleks., B e tt B ernard, Chudzicki Jan , S tw iertn ia Paweł, 
Gosławski Teofil, Uderski Edward, W asylewski Bolesław, 
B raun Józef, A tlas N orbert, E berhard  Feliks, Ebenber- 
ge r M atensz, Furmankiewic-z Stefan, W olski Bertold, 
Cholewkiewicz Leon, K udlich Alek., Dobrzański Aleks., 
Pankiew icz Jan , Mussil B ron , Teodorowicz Teodor, W y­
spiański Ferd., Schedy Jan , Płukaslewicz Zygm., Stein- 
graDer Robert, Ja n a  Kazimierz, W einert Rudolf, B enroth 
M arceli, Doskocz Jan , Gliński A dalbert, Olinkiewicz An­
drzej, Jan o ta  H enryk, Jaworski W ład., Babiarz Michał, 
Otewrzel F ranc. _____________  (C. d. n.)

S k ład k i na W eteranów  w. p. 1831 i  sprawozdanie za 
m iesiąc czerwiec 1894.

Stolarzewicz, Ludwik Dubowski, Józef Pocl.walski po 
50 ct. R inger, Szewczyk, Królikowski, d r Posclike, JaLób 
Studencki, Kotlarski, Jakób Miodoński, Tomasz Białek, 
FranciszekR ączku, Pantofiński, Jozei Studencki, W alenty 
Dobosz, A ntoni W ręzlewiez, Jan  Kaiser, Ignacy Tomal- 
ski, Dankiewicz, Bóhm, Kostki, Łazarski, F . Rączka, Fr. 
Zyzak, Niewiarowski, Edward Stefański, Stanisław  Macli- 
niewicz, Ignacy Cwiklicer, Teofil Broniewski, W łodzi­
m ierz R itti rschild, J. Kwieciński, E. Żuliński. A. Nowak, 
S tefan  Stolzman, T. Rozmarynowicz, Z. Dołkowslu, A. 
R „m a„/kan, K. W łodzimierz Żuławski, J. D., Wł. Mal- 
< zew iki, T. Majewski, wszyscy po 1 złr. Dr. Bogdani, 
Graff, Teofil Zarembski, Adam Gustaw, Antoni Górnisie- 
wicz, Kazimierz T ruskolasH , Franciszek Jau g u sty n , Gu­
staw Traczewski, H ipolit Filoch- wski, Czesław Kam ień­
ski, Franciszek Kroebl, Teodor li aidziez, T. Marc.oin, W, 
Żelechowski. Bronisław Krause, lljan M arcoiu, D. Wo- 
lański, Włodzimierz Znamirowski, Bronisław' Śliwiński, 
wszyscy po 2 złr., Bronisław > ądecki, Adolf łłubaczek, 
J a n  Ueibler. wszyscy po 3 złr. Ks. kanonik Ludw ik J u r ­
gowski, dyrektor H. Kieszkowski, ag en tu ia  naftow a T. 
D ługołęckiego, wszyscy po 5 złr. Czesław Kiebzkowski, 
Ł dw am  Homolacs, br. Janusz Tyszkiewicz, wszyscy po 
6  złr. D yrektor Zenon Słonecki l u  złr. K om itet Kościu­
szkowski z Ł ańcuta  20 zir. 7 funduszu gminy m iasta 
Żywiec 21 złr. Subw encja W. W ydziału Kasy Oszczgdno-

Mały ten zwrot ku dawnym dziejom nie ubli­
ża wcale zuchowatości i dzielności naszych nowo­
czesnych pań, które dziedzicznie postawy olbrzy­
mie swych pra-pra-matek i ich stentorowy głos i 
ich biegłość językową utrzymały w niepokalanej 

sław ie i dziewiczości pierwiastkowej. (C. d .‘n.)

ROZMAITOŚCI.
Jeszcze Caserio. Medjolański korespondent 

P hare du Littoral, otrzymał interesujące dane o 
mordercy Carnota. Ludwik Caserio, starszy brat 
mordercy opowiadał, co następuje : „Jest nas 6 bra­
ci i jedna siostra. Ojciec nie żyje, a matka nazy­
wa się Murja Brogljo. Mój brat Santo (morderca!) 
był pieszczochem matki. Trzech moich braci mie­
szka z matką w naszem miejscu rodzinnem. Ma­
tka Visconti, pod Binasco, między Medjolanem a  
Pavią. Handlują oni chlebem i rozmaitemi wiktua­
łami. Santo, który jako dziecko był blondynkiem, 
przedstawiał przy procesjach św. Jana, śpiewał: 
często w kościelnym chórze. Gdy skończył lat 14, 
wyjechał do Medjolanu i został roznosicielem chle- 
b a : był bardzo pilnym, sprytnym i łubianym. W 
19 roku zapoznał się z adw okatom Cori, anarchisią.

Matka i ja  staraliśmy się odwieść go od uczę­
szczania na zebrania, gdzie już często głos zabie­
rał. Pozornie dał się przekonać, spał nawet w 
moim poko|U i zdawało mi się, że uleczył się z 
anarchistycznych mrzonek — tymczasem pewnego 
wieczoru, aresztowano go pod zarzutem propagan­
dy anarchistycznej: miał podobne rozdawać anar­
chistyczne odezwy w bramie koszar. Wytoczono 
mu proces i skazano na 6 miesieey więzienia. San­
to czmychnął do Lugano; ponieważ wskutek re­
wizji wyroku zniżono karę na 3 miesiące. Santo 
opuścił Lugano i cały rok nie wiedziałem, co się 
z nim dzieje. Naraz odbieram list z Cette, w któ­
rym donosi mi, iż szuka tam zajęcia ; poprzednio 
korespondował z bratem Giowanni, który jest ku­
charzem w Turynie. Imię fj,Giovaiiniv,1 było na 
bilecie, który znaleziono przy Santo w chwili jego 
aresztowania. Jestem przekonany — zakończył: 
Ludwik Caserio, ze Santo należy do jakiejś sekty 
i że przez wyciągnięcie losu zmuszony został 
do zbrodni11.

Wedle brukselskiego Soir, aresztowano tam 
anarchistę Bossiego, przyjaciela Caseria i wtaje­
mniczonego w spisek, godzący na życie Carnota, 
uciekł on z Parża do Brukseli, bezpośrednio po 
zamordowaniu Garn u ta.

0 pochodzeniu miłości. Do najznamienitszych 
dzieł filozoficznych zaliczyó należy profesora Hen­
ryka Druuimond'a „Odczyty fundacji LowelPa o 
naturze ludzkiej" lub dosłownie z angielskiego: 
„0 człowieku wstępującym wyżej" (The Ascent o f  
Mon), Odczyty, rniane w Orfordzte, wyszły obe­
cnie w jednym dużym tomie (444 str.).

Według teorji cwolucjonistów szkoły Darwina, 
orgauicznem prawem życia wszelkiego jest walka 
o byt. Drummond uzupełnia tę naukę, głosząc, i i  
kamieniem węgielnym ewolucji jest walka o ży­
ciowy byt — nie własny, lecz innych organizmów,

Przechadzki po mieście
Y.

Dzielnica językow a.
(Ciąg dalszy)

Specjalista ze swym stołem kończy szereg 
bud. Dalsze części placu zalega rzesza zieleniarek 
w potwornych słomianych kapeluszach, przewiąza­
nych spłowiałemi od promieni słońca wstążkami.
Leżą tu rzędami kopce sałaty, góry marchwi, pie­
truszki i innej włoszczyzny, sterty ogórków, po­
kłady kalafjorów, kw iaty, cebula zielona, przysmak 
żydowski „par excellence“ ; buraki, ziemniaki w 
dużych worach lub w wielkich drewnianych skrzy­
niach. Pomiędzy zieleniarkami z profesji, siedzą 
szeregami i wiejskie kobiety, w dziwnej harmonji 
i zgodzie, chociaż rywalizują ze sobą. Po brzegach 
placu, z jednej strony widzimy kramy z mięsem, 
porcelaną, glinianemi garnkami, miskami i dzban­
kami, lub z workami wszelkiego ziarna, grochem, 
fasolą, kukurydzą, z drugiej z temi samemi pro­
duktami i kadziami, w których rzucają się w wo­
dzie ryby. Najwidoczniejszy kąt placu obsiadły 
kupcowe z drobiem wszelkiego rodzaju.

Barnami zaś placu Szczepańskiego są sklepy 
przeważnie żydowskie, parę jatek katolickich i 
kawiarnie. U „Kumera", gdzie częstują obok ka­
wy, siwuchą przypalaną i rybką, bywają jedynie 
niefortunni kupcy i kupcowe, szukający po nie­
pomyślnym handlu, pociechy w kieliszku lub w 
„zalewanym" kubku kawy (z rumem) „Pod Anio­
łem" częstują się szczęśliwi, arystokracja placowa, 
najwydatniejsze okazy przekupek i załatwiają się 
tranzakcje i interesa finansowe.

Jak^m sposobem jednak wcisnęła się tu „Uli­
ca Żydowska", trudno odgadnąó, wszak plac Szcze­
pański jeszcze w r. 1811, otrzymał nazwę placu 
„Gwardji narodowej", ale nazwa jakoś się nie u- 
trzymała.

Plac ten w zeszłym wieku był zupełnie za­
budowanym. W narożniku, naprzeciw dziś opuszczo­
nego gmachu teatralnego, stała szkoła św. Szcze­
pana, dalej ku murom obronnym w ulicy Szcze­
pańskiej, kościół pud wezwaniem tego świętego, 
nieistniejący od r. 1802, jak również rozebrany w 
tymże roku kościół św. Macieja, wraz z nowicja­
tem Jezuitów, którego budowle rozciągały się wzdłuż 
połaci ulicy Żydowskiej. Z innych zabytków zasłu­
guje na uwagę kamienica tak zwana: „Pod Pa­
nem Jezusem", dawniej szpital dla podupadłych 
mieszczan krakowskich; kamienica oznaczona nr 
242, inaczej „Stara Mennica", w które' zmarł w 
d. 12 stycznia 1860 r. Jan Bończa Skrzynecki,' I czy jednostek. Stąd też, w płci i wynikającem
naczelny wódz wojsk polskich w r. 1831 i ni. 
244, kamienica t. z. „Sędziwojowska", niegdyś' 
należąca do Michała Sędziwoja, słynnego alchemi­
ka. Więc cóż robili tu żydzi?

Podobno w którymś roku zamierzono plac Szcze­
pański oczyśció ze szpetnych bud. jedLak armja 
miejscowych amazonek nietylko oparła się temu 
najenergiczniej, ale nadto w r. 1863, tutejsze prze­
kupki wydały zaciętą walkę piekarkom i pieka­
rzom wiejskim, handlującym na placu chlebem t. 
z* „prądnickim". Walka trwała całe tygodnie, roz­
rywano na wszystkie strony chleb z wozów a nie­
odrodne córy Belony miotłą przeganiały uporczyw- 
szych Prądniczan. I rzeczywiście postawiły naswo- 
jem, bo sprzedaż chlebą prądnickiego przeniesiono 
na plac św. Ducha. Ówczesny kupiec korzenny 
„Borszula", utrzymujący sklep na rogu placu w 
czasie tej zaciętej batalji wcal° nie źle wychodził, 
u niego bowiem obie walczące strony zaczerpywa- 
ły wytrwałość i energję w naustach „kontuszów- 
k i“ i krzepiły zwątlone siły „piwem tenczyń- 
skiem !“

■ macierzyństwie uważa on naukową podstawę cno- 
tliwości i religji... Innemi słowy, kiedy teologo­
wie upatrują prawie jednogłośnie w pewnych sym- 
patjach damnosam hereditatem grzechu pierworo- 

vdnego, Drummond jest wręcz przeciwnego zdania.
Zostawiając roztrząsanie jego wywodów kryty­

kom uprawnionym, streszczamy tylko ciekawy roz­
dział, w którym profesor omawia pochodzenie mi­
łości. Wychodzi on z założenia, iż pociąg płciiw y 
pośrednio tylko wydał na świat mirość. Bezpo­
średnio i per se jest ten pociąg loveless, bezmi- 
łosny, co się widzi w niższym świeeie przyrody i 
w niższem ukształceniu natury ludzkiej, gdzie mię­
dzy mężem a żoną miłośó nie istnieje... W świę­
cie zwierzęcym apatja między skojarzonemi rodza­
jami jest „radykalną i powszechną", o wspólnem 
pożyciu mowy prawie nigdy nie ma. W ogólnym 
ustroju jedna jest tylko kiótka pora... która nie­
gdyś i dla człowieka istniała: potem, z niektóre- 
mi wyjątkami, rodzaje się rozstają.

Więc — zawsze według Drummonda — istnie­
nie płci różnej nie odpowiada za istnienie miłości.
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Miłość nie jest koniecznym czynnikiem między­
płciowym: jest miłością, całkiem niezależnie. Skąd 
więc pochodzi? Jeżeli ani mężczyzna światu jej 

• nie dał, ani jego w życiu towarzyszka — któż ią 
dał? Odpowiada profesor bardzo wdzięcznie : dało 

j ą  dziecię. Przed przyjściem na świat dzieciny, w 
mężczyźnie nie było miłości, w kobiecie była ona 
zamarzłą frozen, lecz dnia jednego „drobne nie­
mowlę przyniosło z sobą pierwszy kwiat miło­
ści — która nie była namiętnością, ani samo- 
lubstwem — jako dar Stworzyciela, jako woń, 
uświęcająca świat cały“. Stopniowo, lecz daleko 
później, ten sam maleńki i nieświadomy pośrednik 
wzruszył duszę ojcowską. I znów dnia jednego 
„w kochaniu drobnej dzieciny spotkali się jej ro­
dzice". Dodaje autor: „ze takie jest prawdziwe 
pochodzenie miłości, że przyszła ona nie z mężów, 
ani z ich towarzyszek — lecz przez ich dzieci — 
dowodzi najprostsze badanie życia dzikiego".

ZEiTTikdlOIR.-
Jedon z naszych lekarzy przed godziną ordynacji do ­

wiedział się o zam ordowaniu C arnota. Gdy sig jeszcze 
pod wrażeniem tego wypadku znajdował, wchodzi p a ­
cjentka.

— I  cóż pani na tg tragedjg—rozpoczyna lekarz kon­
sultację.

— Ja k ą ?
— P y tam , co pani powiada o strasznej śm ierci 

C arno ta?
— Czyjej, panie konsyljarzu?
— Prezydenta C a rn o ta !
— A, to przepraszam  pana doktora, nie znam tu  je ­

szcze nikogo, ho dopiero dziś przybyłam z Drohobycza...

— N ie płacz, synku, na  ból zgbow płacz ci nie po­
może, m atka persw aduje .— J a  wiem, ja k  to  boli.

— Tak. ale jak  mamg bolą zgby, to mama wyjmie 
i położy na komodg.

— Co to ? Pan  w grubej żałobie ? Czy um arł ktoś 
panu  blisk i?

— N ie ; tylko owdowiałem niedawno.

O S T A T N IA  P O C ZTA .
VossiscJm Ztg  donosi z Konstantynopola, że 

jen era ł Hobe basza otrzymał dymisję od sułtana 
na przedstawienie cesarza W ilhelm a. Hobe basza 
m iał w pismach, zwróconych do Porty i cesarza, 
użalać się w niestosowny sposób na ks. Radoliń* 
skiego, że ten nio okazuje mu, jako pierwszemu 
adjutantow i sułtana, należnych względów. Z dru­
giej strony utrzymują, że Hobe basza nie zajmo­
wał takiego stanowiska. Mimo wstawienia się 
księcia Radolińskiego, cesarz me cofuął pisma, 
wystosowanego w tej sprawie do sułtana.

Er^uz Ztg  dowiaduje się, że carewicz nie 
oędzie obecnym — jak  to głoszono — na kró­
lewskich manewrach w wschodnich Prusach.

Cesarz niemiecki na własne życźenie będzie 
ojcem chrzestnym najmłodszego syna księcia 
Yorku. ___________

Z Berlina donoszą, ’ż Rada związkowa od­
rzuci ustawę o powrocie Jezuitów, natom iast ma 
się zgodzić na powrót do Niemiec pokrewnego 
zakonu Redemptorystów.

Pożądliwość niemiecka znowu rogi pokazała, 
tvm  razem pod maską antysemityzmu. Nam ie­
stnictwo w Pradze zatwierdziło statuta „Związku 
Niemców w Czechach", stowarzyszenia wrzeko- 
mo niepolitycznego, założonego jedynie w celu 
„ochrony niemieckiego stanu posiadania" i „niem. 
stanowiska w pływowego" (M a c h ts te llu n g ) . . .  Liga 
ta  o wybitnym antysłowiańskirn charakterze (co 
otwarcie pisma wiedeńskie przyznają) położyła 
więc sobie za zadanie, wyzyskując wrogi dla 
Czechów, wskutek niemądrej polityki młodocze- 
skiej, prąd w kołach rządowych, germanizację 
Czech, boć wiadomo, że „ochrona" je s t synoni­
mem „rozszerzania" niemczyzny. Dobrze przy­
najmniej, że liga wprowadzi do obozu niem ie­
ckiego rozdwojenie, zwraca się bowiem przeciw 
liberałom  niemieckim i wyklucza żydów, będą­

cych dotąd filarami niemczyzny w Czechach. 
Oby choć Czesi byli tym  „trzecim ", co się ucieszy...

Zaślubiny carewicza z księżniczką Alicją zo­
stały, z powodu stanu zdrowia narzeczonej, od­
roczone przyna jmniej do lata 1895.

Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp., że 
seminarzysta Hyacintow, który w roku zeszłym 
popełnił zamach przeciwko osobie obei prokura­
tora sw. synodu i który potem  uznany został za 
obłąkanego, zniknął ze szpitala podczas prze­
chadzki chorych po ogrodzie szpitalnym. Pomi­
mo rzekomych usilnych starań zbiega odszukać 
nie zdołano. -----------------

Popolo Romano donosi, że policja rzymska 
wykryła istnienie rzeczywistego sprzysiężenia a- 
narchistycznego, z polecenia którego Lega usiło­
w ał zabić Crispiego.

W  Liyorno odbył się wspaniały pogrzeb za­
sztyletowanego Bondiego. Brali w nim udział 
m inistrow ie: Brin i Pelloux, oraz przedstawiciele 
władz: wojskowych, cywilnych, politycznych, 
sądowych i handlu. Za trum ną postępowali ofi­
cerowie arm ji i marynarki, reprezentanci prasy, 
Towarzystw ltd. Duchowieństwo było w kom­
plecie. Wreszcie towarzyszył żałobnemu pocho­
dowi ogromny tłum  ludzi. Z wszystkich domów 
powiewały żałobne chorągu ie, składy pozamy­
kano, a w całem mieście wielkie panowało w zru­
szenie.

Z Chicago donoszą, że cztery tysiące robo- 
tuików opanowało kopalnie hrabstw a Cogebic w 
Stanie M ichigan; przyszło do licznych utarczek. 
Kilka osób zabitych. W  kilku inuych punktach 
podłożono ogień pod wagony i mosty kolejowe.

Telegramy.
Wiedeń 6 czerwca (rano). Docent Uniirersy- 

tetu, B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y ,  otrzymał 
ty tu ł rzeczywistego profesora. — Rzeczywistymi 
inspektorami szkół ludowych , w randze dziewią­
tej, m ianowani: Józef P t  a u dla powiatu zale- 
szczyckiego, Izydor O r n a t o w s k i  dla rawskie­
go, Franciszek M r o c z  k o  dla śniatyńsko - horo- 
deńskiego. Aleksander L o e w e  1 dla kamioneckie- 
g o , Antoni L e w a n d o w s k i  dla żydaczowskie- 
go. Prowizorycznymi iuspektoram i: W ładysław
L e c h  dla powiatów Tarnów-Pilzno, Józpf S z a ­
f r a n  Bochnia - Brzesko, Sylwester O c h n i c z 
dlar Husiatyna, Kazimierz R a d w a ń s k i  dla Mo­
ścisk, Kazimierz D o b r o w o l s k i  dla Borszczo- 
wa, Aleksander J a n i c k i  dla Buczacza i Czort- 
kowa, Józef T e r l e  c k i  dla Jaworowa, Ludwik 
Fonferko dla Myślenic i Limanowy. W ojciech 
P o l e k  dla Chrzanowa.

Wiedeń 6 liDca (rano). W edług Pol. Corr. 
dotychczas nie rozpoczęto jeszcze rokowań o 
międzynarodowe wystąpienie przeciw anarchi­
stom. Spodziewają się, że inicjatywa do tego 
wyjdzie ze strony Francji.

Praga 6 lipca (ranoi. K om itet wykonawczy 
niemieckich posłów z Czech postanowił zwołać 
we wrześniu powszechne zgromadzenie partyjne.

Praga 6 lipca (rano). Z okazji święta Hussa 
odbyły się uliczne demonstracje. Kilka osób are­
sztowano.

Trjest 6 lipca (rano). 14-letni uczeń szkoły 
ludowej, Ercolessi, został skazany przez sąd za 
obrazę m ajestatu na dwumiesięczne więzienie.

Paryż 6 lipca (rano). Socjalista Vaillant in­
terpelow ał w Izbie w sprawie zakazu obchodu 
rocznicy Komuny. Pelletan żądał am nestji dla 
Dillona, Rocheforta i innych. Dupuy odrzekł, że 
Rzeczpospolita z wstrętem  odwraca się od mor­
dów Komuny. Co do amnestji, wskazał, że jeden 
z wymienionych pisał, iż gdyby Carnota zamor­
dowano, niktby go nie żałował. Interpelację i 
wnioselj odrzucono, natom iast C asim ir-Perier, z 
okazji swego wyboru i na 14 b. m. przypadają­
cego święta narodowego, podpisał amnestj' dla 
374 robotników, skazanych przy śtrejkach. Bur- 
deau został wybrany prezydentem Izby 259 gło­
sami przeciw 157.

Belgrad 6 lipca (rano). Wszyscy emigranci 
bułgarscy z Serbji powrócili do kraju i ogłaszają 
podziękowanie dia Serbji za gościnność.

Chicago 6 lipca trano). Dyrektorowie kolei 
zerwali rokowania z bastującymi robotnikam i i 
chcą próbować dalszego prowadzenia ruchu no­
wo zaciężnemi siłami

Wiedeń 6 lipca. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
351*—j Laen lerbank 248'7.5, S taatsbahn  338'25, Lom ­
bardy 104-25.

Odpowiedzi Redakcji.
W pan J. K . iv Złoczowie. Dobrze,
W  pan S tanisław  Z nahtiicki w  Wolicy. Czy je s t jak i 

obszerniejszy poem at żydowski, treści erotycznej, a  po 
polsku napisany, tego na pewne nie możemy powiedzieć. 
Znamy tylko jeden wyskok muzy „naszych najserdeczniej­
szych", zaczynający się od słów:

Roszne t.-awke w kupę szana  
T ysz wyrosła fe in  und stark  
Jabym  sobi po kolana  
Z a  czę z ło m it kark...

Dalszego ciągu m ógłby dostarczyć tylko Śmigus 
lwowski.

P rzyjech a li do K rakow a
dnia 5 lipca.

Grand Hotel. M. L. Lóyy z Szabadki w. S. M aged z 
Oświęcimia. D r T. Drobnisz z Poznania. I. Kondratowicz 
z W ilna. T. Braeegirdle z Berna m. L. F rachtenborg  z 
Odessy. B. Pollak ,z W iednia. B. L. T heum ann z Wie­
dnia.

Hotel Saski. Fr. P e ter z T riestu. H. B rand z W ie­
dnia. W, Lawinę z W iednia. O. Parizot z W iednia. Br. 
Goryniewska z Warszawy. W. S teinberg z Mogunzji. K. 
rfkrzetuski z W arszawy. F . Kijowski z Warszawy. S . 
Skrzeczyński z Lublina. J. Kaszab z Katowic. IV. L an ­
ge 2 HPmburga. D r A. Kosiński ze Lwowa. Z. hr. W al- 
lis ze Słocina.

Hute! pod R óią. E. Biliński z Biały. W. Krzyszkie- 
wiuz z Nienaszowa. J . Eysym ont z W arszawy. W. Gam- 
buczeff z Siedlec. A. F . Krone z W arszawy.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi od Reda Hep, 
która też za  n ią  odpowiedzialności, nie przyjm uje.)

W słynnej panoramie w  Rynku gł. na linji A-B 
I. 45, po raz pierwszy w Krakowie ll-ga część 
___________ „ZIEMI ŚWIĘTEJ".

Myślący człowiek skorzysta zaraz, gdzie to znajdzie, 
a znajdzie to  w ogłoszeniach dziennika. Jeżeli au to r re ­
klam pomija, to  przy swoich poleceniach: to dla prze­
zornego ‘czytelnika je s t  latwera wybrać to  z owych po­
leceń, które dla niego będzie korzystnem . W  naszem za­
tem  ogłoszeniu dajemy radę każdemu, aby się przyzwy­
czai 1 do regularnej, antyseptycznej pielęgnacji u s t i zę­
bów. Któżby zresztą chciał zaprz-czyć, iż postępowanie 
za tą  radą nie je s t  korzystnem. Dalej zwracamy uwagę 
na to, iż teraz powszechnie wprowadzone czyszczenie zę- 
ców proszkiem albo pastą jes t niewystarczającem, iż na­
wet koniecznem je s t  przedsięwzięcie czyszczenia zębów 
antyseptycznym  p ly n en , aby były nietylko białe, lecz 
także zdrowe i białe. Każdy to zrozumie, jeżeli zada so­
bie tyle trudu , aby się zastanowi! nad tern , iż zęby nie 
psują się, ale tylko w tych  miejscach, gdzie zdołamy je  
dokładnie wyczyścić proszkiem albo p a s tą , przeciwnie 
zaś w tych miejscach, do których tru  lny 'przystęp, jak  
strona wewnętrzna zębów trzonowych, luki zębowe, p u ­
ste  zęby-i t. i .  psują się najprędzej.

Najłatwiej będzie dowieść tego faktu w ten sposób, 
że wiele ludzi, którzy codziennie czyszczą zęby proszkiem 
albo p a s tą , pomimo to mają zęby naddsute (zwłaszcza 
trzonowe).

Z tego wszystkiego okazuje się, że proszek albo p asta  
nigdy i u nikogo nie ochronią zębów od zepsucia, zaś 
płynny środek do czyszczenia zębów wciska się wszędzie, 
tak w luki zębowe, jakoteż dosięga wewnętrznej sirony 
zębów trzonu wy cli i t. d., a  jeżeli pewnie działa antyse- 
ptycznie, niszczy wszelki osad, tworzący się na  zębach i 
w ten  sposób ochroni się zęby od wybutwienia. To o- 
s ią g n i) się jedynie przez użycie antyseptycznego środka 
ODOLU, którego nadzwyczajną właściwością je s t  to, żo 
wsiąka w p uste  zęby i w  błonę śluzową.

Niech każdy zrozum ie praw dziw ą w ą tło ść  tego zu ­
pełnie nowego i w łaściw ego d z ia łan ia ; podczas gdy in ­
ne środki do czyszczeuia zębów skutku ją  tylko chwilo­
wo, przeciwnie ODOL pozostawia antyseptyczny zapas w 
pustych  zębach i ua błonach śluzowych, który długi 
czas działa skutecznie. W ten  sposób osiągnie się stałe, 
antyseptyczne działanie ODOLU, i przjz to uwolni się 
z pewuością dziąsła i zęby od niszczących je  czynników. 
Flaszka ODOLU \Z oryginalnym  przyrządem do wstrzy­
kiwania), w ystarczająca na kilka miesięcy, kosztuje 1 złr. 
i je s t do nabycia we wszystkich lepszych handlach kolo- 
njalnych.

W s z e lk ie  p a p ier y  w a r to śc io  
w e , banknoty 

Papaje I

t i e  p a p ier y  w a r to śc io - • n r *  l f \  i i i * wi K r a k o w ie ,Kantor wymiany nlii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
izeml warnnkaml. J J I l V O  wizji.

K i a k o w ie , R y n e k  I. 3 0 .
prowinoil nsknteozilz 

bez doliczenia pr*o
wizji.'
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K S I E G A B S I A  K A T O L I C K A  D r a  W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O  W K R A K O W I E
otrzym ała i poleca dziełko świeżo wydano pod ty tu ło m :

W y j a ś n i e n i e  c l i o w i ą z k  ó w  i k o r z y ś c i  Bractw a S z k a p ]  c r z a  K a r n i e l i t a ń s k i e
7. dod a tk u m  Jfoweiiny I m odlitw  do Nnjćir. l lm j i  Punny Sxkapl«-r/n «j naprał O. iłontualA od św. E l ja ^ a ,  karm elita bosy.

■ '-'€!ena egzemplarza 15 c-witów. a z przesyłką o 5 centów'-więcej.
Fabryka cukrów pbleca

N o w o ś ć  B O M B Y
M arschal Royal pół kio fl. l -20 

A . N o w iń s k i  B r a c k a  6.

M a g a z y n  O b u w i a
5( j  p o a  k i e r u n k i e m  3(X)

3R. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Ja n a  Nr. 4. 

P rośba. Uczuciom m iłosier­
dzia poleca sig ojciec licznej ro ­
dziny i znany bgdąc w świecie. 
dziśw potrzebie ra tunku  zosta­
jący . apelując do B ogao litość 
i czułych bratn ich  serc, upra­
sza o przyjście w pomoc. Ł a­
skawe datki upraszam  prze­
syłać na rgee redakcji gaze- 
ty  Głosu j f arodu. 795 2 3

R p sn u ra c ja  F Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

O bia d z a  "5 c e n t ó w  z  4 daO
Piąmk 0 Lipca.

>, ( Barszcz zabielany 
§■ < Consoine kreson 

n  ( Rosół z wenniszelem 
Ja jka  a la mayorber 

>, J Pasztecik i na  muszlach
2  |  Pasztet sos tatarski

 ̂ Sztuk. rnigs. sos kaparów, 
. . Polgdwica po angielsku

3  J W ołowa po huzarsku 
— |  Zraziki ciel. z beszamel.

'  Karp smażony 
E t S trudel z wiśni 
g, ! Mak. domow. z serem 
® 1 Ser, Kawa 

Kolacja z 3 dań 75 ct.

O G K O M Y  Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

n j g n m g B  nowo otw orzony sk ład  z c. jjk. uprzyw.

R. DI.ffiAR, Kraków Rynek 12.
FM M H H N I W szelkie części składowe zawsze do naDy- 

cia. W ysyłki na prowincje odw rotną pocztą.
C E N Y  B A R D Z O  T A N I E .

K r a k ó w  S u k ie n n ic e  3 0 .

j g f S l  poloca S M  P u M i c t o w
( i j  1 B O W E B Y
\W !/ A) * velocypedy

angielskie i niemie- 
ckio. z każdej fabryki. Taniej 

niż gdziekolwiek indziej.

M ieszkania letnie
2 i 3 pokojo, blisko Krakowa, 
bardzo ładne, zdrowe miejsce, 
kąpiel rzeczna. W szelkie wy­
gody na miejscu. — Bliższa 
wiadomość u  portjera  Cen­
tralnego hotelu  w Krakowie.

i Sppł ka
w  Krakowie  

u lica

Y T  ^  V. POLECA

Świeżą S A R N I N Ę
na czgśei,

OSOBLIWY BULION
z dziczyzny

własnego wyrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

i P A L E  A L F  ąpiielsKi.

SK ŁA D  PIW A i PORTERU
z BROW ARU ARCYKSiĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU

ł Takowe sprzedajg po następujących cenach;
Piw o cesarskie 1 0  ct. I P o rte r  . . . 1 0  c t .  

„ marcowe 1&  ct. Ale . . . .  1 6  ff

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  na ra K  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n i e ż  
l^ |  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p iw o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
V  G.  L A Z A R . -  K ra k ow .
ul- F lo riań sk a  I. 25  na nule, obok handlu p. Knorka.

Ciągnienie  
juz  

13 lipca br.
FARBY POKOSTOWE

fachowo sporządzone. szybko schnące i zupełnie go­
towe do malowania drzwi, okien, podłóg, ścian, szta­
chet, bram. dachów, sprzętów ogrodowych i gospo­
darczych jak również pędzle we wielkim wyborze po- 

806 lecają taniej niż każda konkurencja i 6

m aszyn do szycia
JO ZEFA IW A N IC K IE G O

733 19 ? 
n a s t ę p c y ,

Kraków, I

Rynek l O T  
główny

J u ż  za  tyd zień !

G łó w n y c h  W y g r a n y c h
>o 10.000 Koron. REIM i FRIEDRICH

K raków , u l. F loriań sk a  45,Łosy sprzedaje 673 10 12
A m alia E ibenschiitz  M. L. Hochwald
Stanisław  F ań tu eh  A. H olzer
Sigm . G litzm ann Alb. M endelsburg
J . M. G rajower Sigm . M olkner

M. D. T rinkenreich.

O d znaczone m ed a lam i z  w y staw  k ra jo w y ch  i lis ta m i peeh w aln em i

J E  !D  Y  3ST X B

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką s w .  Sylw estra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto In ian ,, j a k : 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków , płótna 
półbielone i szare, dreliazki na liberje, dymki zwykłe 
1 adamaszkowe, ręcznik, i : wykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrusy bipłe i! kolorowe ze serwetam i, chustki, 
fartuszki, ś< ierki i. t. p. w zakres tsactw a wchodzące wy­

roby. Cenniki z prockam i rozsyła sig franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korczynie 

nie m a żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w arsztat tkacki, 
o 20 w arsztatach, ściśle związany z Towarzy twem tkackim  pod 
opieką św. Sylwestra. DYBEKCJ A,

S k ład  głów ny na Kraków w B azarze  w yrobów  krajow ych 
gminy M iasta Krakowa.

Na w y p ła ty  m aszyny od 28 z łr . 
i wyżej. — Gotowką 10% taniej.

Andrzej Bernacki
KRAWIEC

przeniósł swój m agazyn i  pra­
cow nię ubiorów m ęskich

z ulicy Sławkowskiej 1. 2, 
do domu Wgo Lenerta, ulica Sławkowska I. 6

vis a r is  hotelu  Saskiego 
i poleca się nadal łaskawym względom.

Pomocnik l
handlowy, J

starszy, z handlu ko- $  
lonjalnegn z n a j d z i e  ^  
805 z a r a z  1  3 J  

p o m ieszczen ie .
Bliższa wiadomość ^

w  Bazarze krajowym. j|  

796 Potrzebny

p o m o c n i k  l
handlowy, c

Zamiejscowi m ają pierw- f  
szeństwo. — Zgłosić sig k

do handlu  5 
K . O k o n i a  £

ul. Szewska 10.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że rozsze' 
rzvłem i odnowiłem mój

Z A K Ł A D  FOTOGRAFICZNY
w K rakow ie, przy ni. Podwale 1.14

pod w łasną firmą

IEC- Że lec łioTH Tsłc i
z możliwym komfortem, wprowadzając przytem  wszelkie nowości odno­
szące sig do sztuki fotograficznej. Mimo tak znacznych zmian i ko­
sztów CENY ZNIZAM, mam przeto nadziejg, że Szan. Publiczność ze­

chce m nie i nadal swojem zaufaniem obdarzyć.
____________ Z poważaniem K. Żelechowski, artysta-m alarz-fo tograf

Pierwszy Zakłsd artystyczno-ślusarski

J Ó Z E F A  G Ó R E C K I E G O
w K rakowie ul. Dajwor 1. 6.

Opatrzony ohlubnemi świadectwami, poleca F. T. Publiczności 
wszelkie prace, w  zakres sz tu k i 1 ornam en tyki dylowej wcho­
dzące. Specjalnie wykonuje: św ieczniki, kandelabry, latarnie, 
lam py i k inkiety  do oświetlenia gazowego »' elektryką. Zamówienia 
tak  w miejscu iak z prowincji wykonuje podług własnych i poda­
nych wzorów szybko i po najprzystgpniejszej cenie. Również przyj­
muje zamówienia p rzez B a za r  krajowy, gdzie częściowy skład 
___________________ swych towarów posiada.

TEPLIT2-SCH0NAU w CZECHACH.
1 = Od wieków słynne miejsce kuracyjne swemi cieplicami, dochodzą-
t cemi 2 3 —37 stop Reom. Nieprzerwanie cały rok odwiedzane; 

znanej skuteczności w cierpieniach Roum atycznych, Podagrze, 
i ' N ewralgjach i innych nerw jwych cierpieniach, w porażeniu 
1 > i jego następstw ach wypadkach skrzywienia kości i po zła- 
] p m ania tychże.
I a W sze lk ich  o b ja śn ień  co do  obsta lu n k ó w  m ieszkań  udz ie la  i z lecen ia  
I 3 z a ła tw ia  d la  Tbplitz In sp ek to r zak ładu  k ąp ie lo w eg o , a d la  Scho- 
j * nau zarząd  m iejski w Scbónau.

Potrzeba czeladzi
d o  fa b ry k i to k arsk ie j Zygm. 
M ikołajskiego w K ra k o w ie , 
ul. Mikołajska N i. 5.

B azar gminy m. Krakowa, 
i A. Szafrańsk i w Krakowie
m a na składzie wieszadła do 
sprzedania sztuka 10 contów

Wł sc ic tc lsa  i w ydaw czyni; Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny; Józef R ogot’


